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GAZETA LWOWSKA
Wychodzi codziennie o godzinie 5 po połu

dniu z wyjątkiem dni poświąteeznych.
Numer pojedyńezy kosztuje w miejscu 12 hal., 

pocztą i na prowincyi 14 hal. — Biura Redakcyi i 
mdministracyi ulica Podwale 1.. 3. — Ekspedycya 
Aiejscowa i zamiejscowa ul, Czarnieckiego 12. Po
jedyncze numera do nabycia w trafikach i biurach 
dzienników. — Listy należy frankowa',.

tteklamacye otwarte wolne od opłaty,
Telefon Redakcyi Nr. 510.
Telefon Administracyi 637.

P r e n u m e r a t a :

zu m ie Rcowa: m ie js e o ł i :
rjuznlu . . . 40 K ewleróroaznie 10—  K reaznle . ■ . 36 k ówlerńreozale
pńłreoznla . . 20 K 1 nletląaznls . 3'60 K piłtsazeia . 18 H

9 —  K
3 —  K

W Niemczech 4 K  10 h. miesięcznie. We wszystkich inuyeh państwach 5 K 50 h. miesięcznie.

„Przewodnik naukowy I literacki*1, dodatek miesięczny do Ornety Lwowskiej, otrzymają cało - 
i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenumerują od 1 stycznia do końca czerwca 
ćwierćroezni i miesięezni za dopłatą: pierwsi 3 K — h., drudzy 1 K. „Przewodnik" prenumerowany oso
bno kosztuje 12 K.

C e n y  o g ł o s z e ń  (anonsów] kupieckich, osób 
prywatnych i t. p.: Wiersz petitowy 7 łamowy lub jego 
miejsce 30 bal. tabelaryczny j liczbowy 40 bal.

Nadesłane po 1 koi., kronika 1 '50 kor., za 
wiersz 4 łamowy lub jego miejscce miary petitowej.

Ogłoszenia władz rządowych: autonomicznych 
po 30 hal., tabelaryczne i liczbowe po 40 hal. za 
wiersz petitowy 4 łamowy lub jego miejsce.

Ogłoszenia liczbowe, tabelaryczne i statutowa 
Towarzystw asekuracyjnych ubezpieczeniowych i t. p. 
po 60 hal. za wiersz petitowy 4 łamowy lub jego 
miejsce.

Wszystkie ogłoszenia przyjmuje A dm inistracja 
„Gazety Lwowskiej" Lwów Pedwale I. 3, ogłoszenia 
kupieckie i osób prywatnych także biuro dzienników 
H. Buchstaba Lwów, ul Karola Ludwika 1. 21.

CZĘŚĆ URZĘDOWA
P. M inister sprawiedliwości przeniósł 

sędziego powiatowego dr. Stanisława C h o 
l e w k ę  w Milówce do Wadowic, oraz nadał 
sędziemu krakowskiego wyższego sądu kra
jowego Józefowi L e ś n i a k o w i  posadę sę
dziego w Milówce.

W ykaz
panujących w Galicyi epizooeyj za czas od 20 
do 27 lipca 1918 — zamieszczony jest w 
„Dzienniku urzędowym" dzisiejszego nume- 
rn Gazety Lwowskiej.

CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA.
Lwów, 29 lipca 1918,

0  front południowo-zachodni.
Z w o j e n n e j  k w a t e r y  p r a s o w e j  

donoszą:
Dnia 15 czerwca b. r. na froncie cią

gnącym się od gór Tyrolskich aż do Adrya- 
tyku rozpoczął się nasz atak z siłą rozpędo
wą, możliwą tylko przy szczęśliwem połącze
niu wypracowanych do najmniejszych szcze
gółów rozkazów, wykonanych z drobiazgową 
punktualnością i przy jednolitem działauiu 
wszystkich oddziałów broni.

Zaraz na początku walki zauważono je
dnak, że nieprzyjaciel właśnie w tych miej
scach, które upatrzono na dalsze posuwanie 
się naprzód, rozpoczął planowy kontratak.

Stwierdzono też fakt, że nieprzyjaciel 
dokładnie poinformowany był o rozmiarach, 
dniu i gadzinie naszego ataku.

Tak więc ważny dla udania się ofenzy- 
wy moment zaskoczenia nieprzyjaciela był 
unicestwiony.

Wkrótce można było i aktami stwier
dzić, ze szereg zbiegów dostarczył kierowni
ctwu armii włoskiej materyału. Porównując 
ten materyał i uzupełniając go można było 
otrzymać dość dokładny obraz dyspozycyi na-
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III.
(Ciąg dalszy).

Po jego wyjściu nastało długie, przy
musowe milczenie. Młody uczony żałował 
swojej porywczości. Bądź co bądź zawinił 
wobec przybyłej uderzającym brakiem ró
wnowagi. Chodził jakiś czas niespokojnie po 
gabinecie, wreszcie wzburzony podszedł do 
Halszki ze słowam i:

— Przepraszam za to małe nieporo
zumienie. Pozwoii pan że się przypomnę 
jej pamięci. Stefan Eubiecki.

— Bardzo mi miło... Halina Pra- 
dowska.

To rzekłszy, wyciągnęła do niego dro
bną rękę, którą on uścisnął serdecznie.

— Nie widzieliśmy się już kilsa lat — 
rzuciła uwagę.

— A. tak — odparł żywo.

szego ataku. Oficerowie angielscy, francuscy 
i włoscy, którzy dostali się do niewoli, jako- 
też żołnierze rozmaitych pułków zgodnie opo
wiadają, że ich oddziały wieczorem dnia 14 
czerwca otrzymały zawiadomienie, iż ofenzy- 
wa austro-węgierska rozpocznie się rankiem 
dnia następnego o godzinie 2.

Dokładny ten termin zdradzony został 
przez zbiegów połuduiowo-słowiańskich. Nie
przyjaciel poczynił przygotowania przeciwko 
ostrzeliwaniu gazami, które to przygotowania, 
co prawda, potem okazały się niedostateczne.

Aby przytoczyć kilka przykładów: Ba
talion bersalierów III 20 w dniu 14 czerwca 
podniósł ilość amunicyi u każdego żołnierza 
na 240 patronów, biygada P irerola stała o 
drugiej godzinie w nocy gotowa do boju. 
W zdobytym rozkazie, wydanym 14 czerwca, 
czytamy: „Wedle nadeszłych wiadomości
zdaje się, że nieprzyjaciel w pierwszych go
dzinach 15 bm. pragnie rozpocząć atak o- 
gniem przygotowawczym. Wedety gazowe 
mają podwoić czujność. 0  półoocy wydana 
zostanie kawa a na wszelki wypadek kon
serwy mięsne. Alarm ma być dany wojskom 
duia 15 bm. o godzinie 3 przed południem. 
Wojska należy utrzymać w czujności z bro
nią w ręku, w pogotowiu do założenia 
masek."

Jest rzeczą zrozumiałą, iż kierownictwo 
armii włoskiej, która zawdzięcza' zbiegom, 
że klęska • nie skończyła się kompletnem 
zmiażdżeniem wojska włoskiego, pokrywa na
zwiska ich milczeniem. Mimo tego, dzięki 
systematycznemu przeglądowi licznych zdo
bytych aktów włoskich i dochodzeniom na ich 
podstawie przeprowadzonym, zdołano osią 
jgnąć pełne niezachwiane dowody a szereg 
zbiegów już jest znany.

Stwierdzono też treść tych zdradzie
ckich doniesień. Od pjwnego czasu kiero
wnictwo armii włoskiej stara się wnieść 
w szeregi nasze rozkład zdradziecki. W obo
zach jeńców we Włoszech, wbrew postano
wieniom prawa międzynarodowego, zasypuje 
się obietnicami żołnierzy słowiańskich i prze
kupuje się, by ich włączyć w legion czesko- 
słowacki. Ich zupełną nieznajomość sytuacyi, 
spowodowaną cenzurą włoską, jakoteż bra
kiem wiadomości z ojczyzny, wykorzystuje 
się do niesumiennej propagandy.

Eozkaz komendy trzeciej armii włoskiej 
nr. 1658 z 14 maja wskazuje na czynną pro
pagandę przez ochotników czeskich, podjętą 
dla rozluźnienia spoistości armii austro-wę- 
gierskiej. Ta propaganda, rozszerzana przy 
tamtejszej komendzie, rozpuszcza wiadomość,

Obejrzała go krytycznym wzrokiem,
— Bardzo się pan zmienił — rzekła. 

— Całkiem pan zastronomiał. Porósł pan 
jak niedźwiedź. Stanowczo za gęsto.

Była to aluzya do jego gęstego zaro
stu, którego daętDiej nie nosił.

— A tak — przyznał — zapuściłem bro
dę. Ale pani także się zmieniła. W yrosła 
pani.

Posłała mu filuterny błysk oczu,
— Jem  dużo — odcięła się rezolutnie.
Oboje zaśmieli się szczerze.
Po chwili panna Pradowska podjęłał 

rozmowę żaitobliwym tonem :
— Więc pan zajmuje się gwiazdami?'
— Tak, i dlatego mam dużo wyrozu

miałości — odparł astronom z naciskiem.
Ale to jej bynajmniej nie zmieszało. 

Przeciwnie, z całą swobodą i humorem mó
wiła dale j:

— O tak, wyrozumiałość, to przymiot 
niezmiernie potrzebny, zwłaszcza w kry
tycznych sy tu acy ach  takich naprzy-
kład, jak moja — zaśmiała się cicho, w sobie.-

Nagle zwróciła się do niego z zapyta-*
n iem :

— Proszę pana... czy pan posiada ja
kie możliwe pantofle?

— Pantofle? me rozumiem.
— Apeluję do pańskiej wyrozumiałości. 

No więG, czy pan używa pantofli, czy nie?

że w Czechach przyszło do niepokojów i do 
powstania. W tym roskazie przytoczono da
lej, że udało się żywiołom czeskim „w ser
cach niektórych oddziałów nieprzyjacielskich 
wywołać rozprzężenie". Niektórzy żołnierze 
czescy faktycznie przeszli do Włochów, inni 
pozostali w kontakcie i oświadczyli goto
wość pozostania w armii „jako środek roz
kładowy".

Chociaż podjudzanie do zdrady stanu i 
łamania przysięgi są tymi złowrogimi środ
kami, do których uciekają się Włochy w prze
konaniu, że nie mogą sprostać w uczciwej 
walce, a środek ten rozbija się o bohatersko 
żelazny opór naszych wojsk bez różnicy na
rodowości, to jednak znalazły się odosobnio
ne żywioły, które okazały się skłonne do 
służby wywiadowczej na rzecz nieprzyjaciela.

Tu wymienić należy tylko dwa spe- 
cyalnie jaskrawe wypadki: Strzelec Eudolf 
Paprskar wedle stwierdzonego aktem komen
dy YIIl./Ak. dowodu, dnia 6 czerwca 1918 
poniżej willi Jabur wskoczył z nasypu nad 
Piawą do rzeki i wśród niebezpieczeństw, 
grożących jego życiu, przedostał się pizez 
rwącą wodę na drugi brzeg.

Zdradził on stanowisko, siłę i zadanie 
swego oddziału. Na podstawie szczegółowej 
obserwacyi i wyśledzenia poczynił on u nie
przyjaciela nadzwyczaj cenne zeznania, na 
podstawie których można było poznać za
miar ataku naszego na Montello, Podał on 
również szczegóły o przygotowaniach co do 
przejścia przez Piawę, jakoteż poczynił ze
znania co do ruchów woj«k, stanowisk bate- 
ryj i t. d.

Główoą część zdrady przypisuje kierow- 
nictwo armii włoskiej nie bez powodu poru
cznikowi Karolowi Spiry’emu, który zdezer
terował w pobliżu Niventa. Z licznych wło
skich aktów, w których znajdują się zezna
nia tego porucznika, wynika, że zdradził on 
całkowicie nasze przygotowania nad Piawą 
i wydał nieprzyjacielowi szereg drogocen
nych wiadomości. Wfoska urzędowa charakte
rystyka porucznika SpiryYgo opiewa: „Po
rucznik ten jest nadzwyczaj inteligentnym 
Młodoczechem, przejętym gorącem uczuciem 
narodowem i żywem poczuciem antyaustrya- 
ckiem. Zeznania jego mają charakter zupeł
nie pewnych. Przed zbiegnięciem zebrał on 
z lozmysłem wiele wiadomości, by je nam 
podać, zasługuje na pełne zaufanie".

Spiry, który posiadał dostateczne wia 
domości fachowe, wielką roztropność i sy
stematyczność, miał zebrane wszystkie dały, 
które wydawały mu się wartościowe.

— Używam, ale w dyskusyi nie posłu
guję się pantoflami...

— Niech pan pokaże nogę! — zako
menderowała ostro.

Zdumiał się.
— Nogę?
Nie rozumiał, do czego zmierza. Ogółem 

jej sposób mówienia i stawiania pytań zaska
kiwał go nieustannie, wytrącał z równowagi, 
nie pozwalał ani na chwilę być pewnym 
siebie.

— Ozy pan ma dużą, czy małą?
— Czy pani mierzy rozum wielkością

nogi ?
Zmarszczyła b rw i, jak gniewna Atena.
— Niech pan odpowiada na pytania — 

proszę pokazać nogę.
Dał za wygraną. Przestał szanowai w 

sobie przedstawiciela obserwatoryara astro
nomicznego. Pustota wkradła się również w 
jego duszę. Posłusznie wyciągnął nogę.

— Bliżej do ognia — wydała rozkaz.
Przyjrzała się krytycznie jego stopie,

wreszcie zawyrokowała:
—  Wystarczy, nie zaduża.
— Już? — spytał wesoło. — Może 

mam się dać podkuć?
— Nie, teraz pan pójdzie i przyniesie 

mi pantofle.
— Mam iść i przynieść,.,
— Pantofle.

Jego przedstawienia o przygotowaniach 
i o zapowiedzi ofenzywy są tak gruntownie 
obmyślane, że z nich można było wprost 
wywnioskować istotę całej dyspozycyi ataku.

Mimochodem należy wspomnieć, ie  
Spiry przez kłamliwe oświadczenia o stosun
kach austro-węgierskich na froncie i w głębi 
kraju, które poczynił komendzie włoskiej, 
starał się zwyczajem wszystkich zdrajców 
przedstawić się w dobrem świetle. Gharaklt- 
rystycznym jest w tym względzie szczegół, 
i e  wrazie ofenzywy wojsk austrowęgierskich 
przeważna ieb część się podda, jeżeli w ślad 
za niemi nie pójdą bagnety niemieckie i 
bułgarskie.

Dalszy materyał dowodowy wykazuje, 
jak z podeptaniem wszelkich zasad honoru i 
obowiązku w tern zaślepieniu i inni postępo
wali, nie pomnąc swej świętej przysięgi, zło
żonej Ojczyźaie, Cesarzowi i Królów: i tych, 
którzy jako towarzysze broni stali z nimi 
razem na froncie i których przelana krew i 
cierpienia w niewoli włoskiej spadną na ich 
sumienia.

Fałszywe wawrzyny, jakimi ich obda
rza kierownictwo a r m i i  włoskiej, które stra 
ciło już nawet miarę tej niemoralności swe
go postępowania, nie zdoła zmazać wiecznej 
hańby, spadającej na nazwisko nieuczciwego 
zdrajcy.

Geny nowego zboża w Gaiicyi.
W aktualnej najszersze koła ludności 

interesującej sprawie c e n  n o w e g o  z b o ż a  
w Galicyi (dotychczas jeszcze nie ustalo
nych!) otrzymujemy ze strony kompetentnej 
następujące wyjaśnienie:

Jeszcze z początkiem ubiegłego roku 
c. k. Namiestnictwo, Krajowy Urząd gospo
darczy, podniosło żądanie, aby ceny zboża 
w Galicyi wyniszczonej wojną, zostały unor
mowane w sposób odpowiadający z w i ę k s z o 
n y m  k o s z t o m  p r o d u k c y i  r o l n i c z e j ,  
oraz cenom wszelkich innych artykułów ci - 
dziennej konsumcyi, które bez wyjątku zna
cznie podrożały. Krajowy Urząd gospodar
czy miał przytem nietylko interes rolników 
na oku, ale przedewszystkiem kierował się 
wyższymi względami polityk: gospodarczej,
której naczelna zasada zamyka się w haśle 
„wytrwania".

b iskośó cen zboża pociągnęła bowiem 
za sobą szereg niebezpiecznych następstw

— Pantofle? Całkiem seryo pantofle?
— Na prawą i na lewą nogę! — do

dała z naciskiem.
Stefan wahał się. Brał wszystko za 

żart. Nie widział najmniejszej łączności mię
dzy ich rozmową, a żądanym przez nią przed
miotem.

— Idę... czy tylko naprawdę pantefl ? 
— dopytywał się jeszcze.

Hrabianka zmieniła ton.
— Proszę się przyjrzeć — odezwała 

się ze skwgą w głosie — moje pantofelki 
tu się suszą, a ja jestem w pończoszkach — 
przemokłam. Teraz już zrozumiałeś wszystko, 
panie astronomie?

Struchlał. Był znowu niegrzeczny. M - 
gła się łatwo przeziębić, a on pól godziny 
prowadził dyskusyę na tak błahy temat.

— Przepraszam, pani może zachorować 
naprawdę, już biagnę. Nie wiedziałem!

Kiedy był już w drzwiach zatrzymała 
go słowam i:

— Tak astronomie, nigdy za dużo nie 
myśl przy kobiecie.

— Widzę to, widzę — cdpaił zrozpa
czony i z szybkością niezwykłą u niegó po* 
spieszył do swego pokoju sypialnego.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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mianowicie przyczyniła się zarówno do obni
żenia produkcji zboża chlebowego, jak do 
rozpanoszenia się baudlu pokutnego. Rolnik 
nie widział interesu w produkowaniu ziarna, 
którego cena maksymalna nie pokrywała 
kosztów produkcyi, i albo szukał zysku w 
innych korzystniejszych gałęziach gospodar
stwa, albo ulegając propozycjom pokątnych 
handlarzy sprzedawał zboże po cenach wyż
szych niż ustawowo, narażając się na kon
flikt z ustawą.

* W uwzględnieniu tych stosunków, zgo
dnie z życzeniami całej ludności, Krajowy 
Urząd gospodarczy n ie  s z c z ę d z i ł  u s i l 
n y c h  s t a r a ń ,  aby decydujące władze wie
deńskie przekonać o k o n i e c z n o ś c i  s t o 
s o w n e g o  u n o r m o w a n i a  c e n  z b o ż a  
w G a l i c y i .

Na konferencji, która odbyła się dnia 
14 czerwca w Wiedniu pod przew. P. P re
zydenta Ministrów (z której przebiegu uka
zało się obszerne sprawozdanie w Rolniku 
z 29 czerwca; wprowadzono sprawę na tory 
konkretne — i stworzona została podstawa 
dla dalszych układów, prowadzonych przez 
generał-majora hr. Lamezana, szefa Krajo
wego Urzędu gospodarczego zarówno z przed
stawicielami insrytucyj rolniczych jak kon
sumentów.

Przedewszystkiem zgodzono się na za
sadę, iż Galicya zależnie od stopuia dozna
nych szkód wojennych i osłabienia siły pro
dukcyjnej, podzielona ma być na c z t e r y  
s t r e f y ,  w których rolnikom przyznane bę
dą odpowiednie dodatki do ustalonej ceny 
zboża, na co Rząd wyznaczy potrzebny kre
dyt. Urząd dla wyżywienia ludności wyra
ził na to z a s a d n i c z o  s w ą  z g o d ę  w 
rozporządzeniu, w którem obwieszi zono, że 
Urząd w okolicach, przez wojnę wyniszczo
nych, przyzna rolnikom podwyżkę wojenną.

Na zebraniu zwołanem do Krakowa, 
dnia 4 lipca w którem wzięli udział dele
gaci Urzędu dla wyżywienia ludności i Mi
nisterstwa skarbu, z ramienia Ministerstwa 
rolnictwa dr. Raczyński, z ramienia Na
miestnictwa hr. Lamezan, wreszcie posło
wie, reprezentanci towarzystw rolniczych, 
tudzież przedstawiciele kół konsumentów o 
siągnięto pozytywny rezutat, mianowicie na 
wniosek reprezentanta Kraj. Urz. gosp. u- 
ehwalono zasadę, że na pokrycie całej sumy 
dodatków przyznana być powinna przez Rząd 
ryczałtowa k w o t a  o k o ł o  ISO m i l i o n ó w ,  
sposób zaś rozdziału tej kwoty poruczony 
będzie samemu Namiestnictwu.

Wniosek powyższy został w zasadzie 
akceptowany przez obecnych przedstawicieli 
Ministerstw. Zadaniem Namiestnictwa było 
jeszcze tylko przedłożenie szczegółowego 
planu, według którego dokonać się miał 
rozdział przyznanego funduszu.

Wysokość przeznaczonych do wypłaty 
dodatków wojennych ma według planu Na
miestnictwa „Kramwego Urzędu gospodarcze

go^ być stopniowana z a l e ż n i e  od s t r e f y  
do której należy producent, przyczem się nad
mienia, że wspomniane dudatki nie obejmują 
jeszcze premij za w c z e s n ą  m ł o c k ę  (wyj 
znaczonych rozporządzeniem Urzędu dla wy
żywienia ludności) więc premie te doliczać 
należy.

Według projektu Krajowego Urzędu 
gospodarczego, ustanowiono w Galicji na
stępujące c z t e r y  s t r e f y :

S t r e f a  I:  obejmuje powiaty: Żywiec, 
Biała, Oświęcim, Wadowice, Myślenice, No
wy Targ,

S t r e f a  II : obejmuje powiaty: Kra
ków, Wieliczka, Podgórze, Limanowa, Bo
chnia, Brzesko, Nowy Sącz, Grybów.

S t r e f a  I I I :  sięga dalej na wschód
do wschodnich granic powiatów Sokal, Ka
mionka, Przemyślany, Bobrka, Żydaczów, 
Dolina.

S t r e f a  IV : obejmuje resztę powiatów 
wschodniej Galicyi, najbardziej zniszczonej i 
najdłużej pozostałej pod inwazją.

Ceny w owych czterech strefach wa
hają się między ceną przepisaną dla całej 
Monarchii a kwotą 155 K zależnie od g a 
t u n k u  zboż a ,  oraz strefy w której znajdu
je  się producent.

(Do cen powyższych doliczane być ma
ją jeszcze premie za wczesną młockę i 
odstawę).

Powyższy projekt Kraj. Urz. gosp. 
potrzebuje tylko jeszcze sankeyi „Urzędu dla 
wyżywienia ludności11, któremu jeszcze przed 
10 dniami został przedłożony.

Należy tedy lada chwila oczekiwać o- 
głoszenia powyższego projektu w formie obo
wiązującej ustawy, ile, że jak wspomniano zo
stał w zasadzie przyjęty na konferencji 
m iędzyministerialnej w dniu 4 lipca.

Sytuacya wojenna.

Rzecz to naturalna, że dopóki wielka 
bitwa na zachodzie nie zostanie skończona, 
dopóki przynajmniej jedna ze stron w nią 
wmieszanych nie stanie się słabszą, ocena 
zdarzeń wykazuje wiele rozbieżności,' a jesz
cze więcej przeciwieństw dostrzedz można 
w przewidywaniach.

Prasie francuskiej przyznać wypada, że 
nauka dla niej nie poszła w las. Okazuje się 
owa prasa tym razem nierównie ostrożniejszą, 
niźli dawniej, w poglądach swych na akeyę 
wojenną. W tonie artykułów pism francuskich 
uderza widoczne niedowierzanie, obawa, by 
wszystko znowu wspak się nie obróciło, Na 
dawanie jakichś 1 oroskopów nie odważył się 
żaden z dzienników, choć dawniej wróżbiar
stwo takie było bardzo w modzie. Że sytuacya 
nie przedstawia się Francuzom dość jasno, 
dowodem wielka sprzeczność w poglądach na 
stan rzeczy w chwili obecnej. Gdy n. p. je

dni ze znawców wyrażają zadowolenie z po
wodu, iż udało się nad Marną uwiałać w 
walce całe południowe skrzydło niemieckie, 
inni ubolewają nad rozbiciem się boju w 
starcia lokalne i nad tem, że bitwy dotąd 
nie zakończono.

Prasa angielska przemawia tonem po
ważnym, prawie minorowym, Stwierdza więc, 
że przeżywać trzeba ciężkie, bardzo ciężkie 
tygodnie niepewności, jak we wrześniu roku 
1914. Nie możua także zbyt wiele spodzie
wać się po wyniku bitwy nawet w razie, 
gdyby ona wzięła obrót stanów czo pomyślny 
na rzecz koałicyi. Krwawe morze wojny pod
lega zmiennym fazom przypływu i odpływu. 
Gdy Włochy przyłączyły się do wojny, tw ier
dzono, że musi nastąpić pokój. Taką samą 
przepowiednię wywołało zbrojne wystąpienie 
Rumunii po stronie kualicyi.

„Przeżyliśmy — żali się jeden z an
gielskich organów prasy, Tanenberg, wiosen
ną ofenzywę rossyiską w r. 19.15, zajęcie 
Persyi i Rumunii, walkę łodziami podwodne- 
mi, pogrom Włoch, epizod gallipolski, a prze
dewszystkiem zagładę Rossyi. Teraz patrzy
my na to, jak niedopisała ofenzywa niemiec
ka. Góż jednak dalej ?“

W ogóle traktuje prasa entente’y dzi
siejszą wielką bitwę, pomimo że tak potężna, 
jako epizod, — wcale nie łudząc się, by śla
dami tego epizodu miało pójść rozstrzy
gnięcie.

W tym punkcie zgoła inaczej zapatrują 
się wojskowi krytycy niemieccy. Przypuszcza
ją  oni, że bitwa przybrała za wielkie rozmia
ry, otwiera nazbyt poważne nowe perspekty
wy, by mogła nie przynieść bodaj zadatku 
rozstrzygnięcia.

„Po obu stronach istnieją przecież 
silne po temu podstawy, mniema wojskowy 
krytyk Foss. Ztg. U nas większa jest jedno
litość, gdyż tylko jednego narodu synowie 
walczą, a więc dowództwo tem pewniejsze 
być może bezwzglądnej dyscypliny wojska. 
Foch nie rozporządza do tego stopnia jedno
litą armią i to zmusza go do rzucania zwar
tych mas w ogień, a tem samem naraża na 
na większe straty. Natomiast jednak ma Fuch 
po swej stronie lepsze komunikacje i z peł
nego czerpać może materyał wojenny, na co 
nas nie s ta ć !“

Niemieccy znawcy określają toczącą się 
bitwę na razie jako walkę „kruszącą". A ta
ki i kontrataki zmieniają się ustawicznie. 
Idzie o to, kto będzie miał obfitsze rezerwy 
i hartowniejsze nerwy, by przeciwnika prze
trzymać, a potem wyczerpanego ugodzić w 
samo serce.

Dwie silne wole starły się z sobą, 
uosobione po jednej stronie w Findenburgu, 
po drugiej w Fochu. Którykolwiek wyjdzie 
zwycięzko, pozostawi drugiemu przeświad
czenie, iż miał godnego przeciwnika. Bitwa zaś 
nad Marną stanie się prawdopodobnie począ

tkiem rozstrzygnięcia, mającego kres polo" 
żyć okropnej wojnie.

Takie jest zdanie znawców militarnych 
niemieckich.

Podane poniżej biuletyny uzupełniają 
obraz obecnej sytuacji.

Austro-węgierski biuletyn wojenny.
W iedeń, 27 lipca. Urzędowo ogłaszają 

dnia 27 lipca:
(.Z  ivłoskicgo teatiu wojny).

Na froncie tyrolskim przedsięwzięcia 
naszych oddziałów szturmujących w doiinie 
Conosiia i Valarso przyprawiły nieprzyjacie
la o krwawe straty.

(Z  albańskiego teatru wojny.)
W Albanii odparły nasze wojska pod 

Ardenicą siedin nieprzyjacielskich kontrata
ków i wywalczyły sobie pod Kalmi przejście 
przez Semeni.

W obszarze na północ od Beratu utrzy
mywała się czynność bojowa.

S ze f sztabu generalnego.

Niemiecki biuletyn wojenny.
B erlin, 27 lipca. Biuro W olffa  ogła

sza: Wielka kwatera główna dnia 27 lipca:
( Z  zachodniego teatru wojny). "

F r o n t  w o j s k  k s i ę c i a  R u p r e c h t a :  
Czynność bojowa w wielu miejscach wieczo
rem odżyła. W ciągu nocy szczególnie po obu 
stronach Skarpy w związku z bezskuteczny
mi wypadami piechoty angielskiej była wzmo
żona.

G r u p a  w o j s k  n i e m i e c k i e g o  N a 
s t ę p c y  T r o n u :  Na froncie bitwy .między 
Soissons a Reims czynność boiowa wczoraj 
dalej znacznie osłabła.

W Szampanii częściowe natarcia Fran- 
zów po obu stronach Perthes odparto.

F r o n t  w oj  s k k s. AJ b r e c h t a :  Po
myślne natarcia wywiadowcze w Wogezach 
i w Sundgowii.

Pierwszy generalny kwatermistrz 
Ludendorff.

Austro-węgierski biuletyn wojenny.
Wiedeń, 28 lipca. Urzędowe ogłasza

ją dnia 28 lipca:
(Z  włoskiego teatru wojny)

Na południowym zachodzie nie było 
znaczniejszych działań bojowych.

( Z  albańskiego teatru wojny).
W Albanii pod Ardunią ponownie od

parto kilka wjpadów włosnich.
S ze f sztabu generalnego.
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H R A B I N A  H E L E N A .
CZĘŚĆ DKUUA.

XI.
(Ciąg dalszy).

W kilka dni później, w pałacu barona 
Raynaud, po obiedzie, na którym było kilka 
zaproszonych osób, całe towarzystwo zgro
madziło się w salonie.

Marcela Raynaud, siedząc przy forte 
pianie, grała serenadę Schuberta.

Ale zaledwie słuchano.
Melancholijny śpiew ten tworzył raczej 

jakby akompaniament rozmów, toczących się 
wśród grup rozproszonych w ogromnej sali.

Baronowa usiadła przy oknie i trzyma
jąc w objęciach córeczkę swą Gabryelę, roz
mawiała z cicha z margrabią Krystyanem 
de Parsay, który od czasu do czasu rzucał 
namiętne spojrzenia w stronę grającej.

Wstał wreszcie i zbliżył się do forte
pianu, słuchając z zachwytem.

Jego szerokie ramiona, silnie rozwinięta 
szyja, ręce atlety, włosy gęste stanowiły kon
trast z delikatnością kształtów młodej dzie
wczyny,której twarz przybrała wyraz chmurny.

— O czem to pan rozmawiałeś z moją 
młodą, czarującą macochą? spytała nie prze
rywając grania. — Widzę, że przechodzisz 
pan do nieprzyjacielskiego obozu.

— Nieprzyjacielskiego? Nie masz słu
szności, kuzynko, ze swojemi uprze izeniami.

— To nie są uprzedzenia, — to wstręt!
— Czyż to nie mima?
— Nigdy I
— Nie należy mówić ani nigdy, ani 

zawsze.
— Niech pana moje uczucia nie obcho

dzą, — proszę mi dać odpowiedź na py
tanie,

— Chętnie... Prosiłem baronowę, by 
się wstawiła za mną do pani.

— Złą pan wybrałeś sobie protek
torkę.

Ruchy młodej panny stawały się coraz 
bardziej nerwowe.

Wstała żywo od fortepianu i stając 
przed margrabią, rzuciła:

— Spodziewam się, że nie zamyślasz 
pan śpiewać pochwał baronowej przedemną.

— Dlaczegożby nie?
— Zabraniam panu.
— A  jeśli okażę się nieposłusznym ?
I  nie czekając na odpowiedź dodał:
— Mam odwagę własnych przekonań. 

Kocham cię do szaleństwa, Marcelo. Ty je
steś mnjem pożądaniem, moim celem, dumą 
moja. Myślę o tobie od rana do wieczora i 
od wieczora do raDa...

— No, i co da'ej?
— Ale winien ci jestem szczerość. Ba

ronowa jest istotą doskonałą i chciałbym, 
abyś od dnia, w którym zostaniesz moją żo
ną, wyrzekła się swych nieuzasadnionych 
uprzedzeń i zaczęła z nią żyć w dobrem po
rozumieniu.

— Bardzo to pięknie powiedziane, ale 
to się nie stanie.

— Dlaczego ?
Marcela zmieniła nagle ton swój, do

tąd ostry i ironiczny.
— Nie wiem — rzekła, podając mar

grabiemu ramię i prowadząc go do otwariej 
oranżeryi, — nie wiem, co na? czeka w przy
szłości, — ale czuję, że obecność tej kobiety 
w tym domu przyniesie nam nieszczęście...

— Przywidzenie!
— Niech i .tak będzie, ale czyż możsa 

zapanować nad swojami wrażeniami ? W ży
ciu dawnem mojej macochy są pewne nie
jasności, punkty tajemnicze... Nie usiłuję ich 
rozświetlić, ale one mnie trwożą...

— To doprawdy nierozsądne, dziecinne!
— N ie ! Z natury jestem odważna, a 

przecież się boję...
Krystyan wyciągnął ramię.
— Oprzyj się na tem ramieniu — 

rzekł — i nie lękaj się.

Marcela lekko drgnęła.
— Może masz i słuszność — odrze

kła, — ale ponieważ jesteś silny, bądź cier
pliwy. Ja  mam lat dziewiętnaście. Oboje ma
my dość czasu, aby s'ę zbyt pospiesznie nie 
wiązać...

To było niemal przyrzeczenie.
Margrabia zbladł z radości.
I  nie zważając na śledzące i<b zazdro

sne spojrzenia, pochwycił w swoje potężne 
ręce, delikatne rączki swej kuzynki i począł 
je okrywać pocałunkami.

Ona się usinęła, cała za-umieniona.
— Zostawże p a n ! — rzekła. — Je 

steś istotnie śmieszny. Ja  przecież nic nie 
przyrzekłam.

— Myślałem.,. Miałem nadzieję...
— Nie odbieram ci jej. Ale potem — 

zobaczymy.
— Krystyan westchnął głęboko.
— Bylibyśmy tak szczęśliwi... — sze

pnął.
— Tak to się mówi, a potem spostrze 

ga się nagle, że się było w błędzie. I  co- 
byśiny robili?

— Gdybyś była moją żoną?
— No, przypuśćmy...
— Przedewszystkiem zawiózłbym cię 

daleko od świata, gdziebyśmy byli zupełnie 
sami...

— O ! to byłoby nadto jednostajne,
— Z tobą ? Nigdy !
— Zanudziłby sie pan rychło i zaczął

byś tęsknić do swego klubu, do swej partyi 
wista.

— Nie cierpię tego...
— A wyścigi ? zakłady ?
— Nienawidzę icb.
— Jesteś więc chyba wyjątkiem.
— Być może.
— A tea tr?  a opera?
— Usypiam na nich,...
— A bulwary i iune przyjemności?
— Duszę się na bulwarach. O, Mar

celo, piękny dom wiejski, a w nim kobieta 
kochana, któraby go ożywiała swym w d z i ę 
kiem, świeże powietrze lasów i pól a nie za
truta atmosfera Paryża, śliczne, spokojne

wieczory i pogodne noce gwiaździste — to 
rozkosz prawdziwa....

— Dość już tego! Nie wiedziałam, że 
pan jesteś tak sentymentalny....

— To nie sentymentalizm. Gzyż ten 
świat, który cię ściska za ręce wówczas, gdy 
chciałby cię ukąsić, który cię nie cierpi i 
zazdrości tobie, czyż ten świat zastąpić może 
cudną Bożą przyrodę, która cię wita tak pro
miennie i nie oszukuje tych, którzy ją  ko
chają.

— Ale wśród tej cudnej przyrody, czas 
kochany Krystyanie, wydałby się tobie okro
pnie długi. Czembyś go zapełnił?

— Ja? Nie przyszłoby mi to z trudno
ścią. Polowałbym zawzięcie, pilnowałbym 
gospodarstwa i odwiedzał dzierżawców czy 
sąsiadów.... A moja pani tymczasem zajmo
wałaby się wnętrzem mieszkania....

— Jak wieśniaczka?
— A tak. Czuwałaby nad swoim ma

łym światem, nad ogrodem, nad kuchnią 
nawet....

— Nawet kuchnią? To straszne!
— Dla rozrywki zas moja pani malo

wałaby trochę i grała bardzo dużo na forte
pianie.

— I to już wszystko?
— Mniej więcej.
I pochylając się ku niej dodał:
— Romans nasz kończyłby się jak 

w bajce,...
— Byli szczęśliwi....
— I  mieli dużo dzieci!
Marcela wzruszyła ramionami, uśmie

chając się zalotnie.
— Obrazek istotnie czarujący — rze

kła —■ ale nie pociąga mnie wcale.
— Jeszcze nie? Ale to przyjdzie 

z czasem.
To mów iąc objął ją wpół i okręcił jak 

w walcu.
— Połamiesz mi pan kości! — zawo

łała Marcela, śmiejęc się.
— Silny a łagodny — to dewiza rodu 

Persaj ów.
(Ciąg dalszy nastąpi).
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Niemiecki biuletyn wojenny.

B erlin , 28 lipca. Biuro W olffa  ogła
sza. Wielka kwatera główna dnia 28 Jipea.

( Z  zachodniego teatru icojny).
G r u p a  w o j s k  k s i ę c i a  R u p r e c h t a :  

Znaczna czynność wywiadowcza. Silniejsze 
wypady nieprzyjaciela na północ od Luce. 
Po obu stronach Sommy i na północny za
chód od Montdidier nieprzyjaciela odparto. 
W niemtórych odcinkach czynność artyleryi.

G r u p a  w o j s k  n i e m i e c k i e g o  N a 
s t ę p c y  T r o n u :  Na froncie bojowym dzień 
ten minął spokojnie. Pomniejsze potyczki 
piechoty w przedpolu nowych stanowisk. — 
W Szampanii wróg w miejscowem natarciu 
wtargnął do naszych przednich linij na po- 
.łupnie od Fichtelberg. Nasze przeciwnatar
cie po większej części wyparło- go napowrót.

Pierwszy generalny kwatermistrz 
Ludendorff.

WOJNA.
Komunikat wieczorny

Biuro Wolffa ogłasza dnia 28 b. m, 
wieczorem:

Walki nad rzeką Ourcą. Pozatem dzień 
minął spokojnie.

Półtora miliona wojsk koalicyj w ofers- 
zywie na froncie francuskim.
Biuro W olffa  donosi: Jak ogromnemi 

siłami wódz koalicyi Foch chciał za wszelką 
cenę osiągnąć rozstrzygnięcie, wypływa z li
czby 70 dy wizyj, które wprowadził w bój od 
15 b. m. między Soissons a Tahure. Wśród 
tych dywizyj było 6 amerykańskich, 4 an
gielskie, 2 włoskie, reszta składała się z for- 
macyj francuskich, które tutaj znowu w rze
czy głównej musiały ponosić największe 
krwawe ofiary. Z obliczeń nieprzyjacielskich 
formaeyj artyleryi Foch w tym krótkim cza
sie zegnał okrągło półtora miliona ludzi w tę 
bitwę, obfitującą w straty, nie osiągając ani 
w przybliżeniu celu, do którego zmierzał.

Bombardowanie Calais.
Progres de Lyon  donosi z Paryża: Bom

bardowanie Calais w nocy z niedzieli na po
niedziałek (z 21 na 22 b. m.) było nader 
ciężkie. Szkoda w rzeczach bardzo znaczna. 
27 osób cywilnych zginęło. Było to dotych
czas najcięższe bombardowanie Calais.

Z walk napowietrznych.
Komunikat admiralicyi angielskiej: W 

dniach 18—24 b. m. jednostki bojowe sił 
zbrojnych napowietrznych, we współdziałaniu 
z flotą, rzuciły 15.000 tonn bomb na przed
mioty wojskowe w Seebrtigge, Briigge i Osten
dzie, zniszczyły 6 nieprzyjacielskich samolo
tów i zmusiły do opuszczenia się jeszcze 8 
nieprzyjacielskich samolotów. 5 samolotów 
angielskich brak.

Biuro Wolffa dowiaduje się ze strony 
kompetentnej, że te ataki bombowe trzymały 
się zwykłych graniu, a nie miały uwagi go
dnego skutku. Straty nieprzyjaciela w samo
lotach są znacznie większe od naszych.

Sukcesy łpdzi podwodnych.
W okręgu zamkniętym dookoła Anglii 

zatopiono 18.000 tonn reg. brutto.

Strajk robotników angielskich.
Wedle specyalnego telegramu dzienni

ków Aftonposten i Tedcns tegu, strajk robo
tników amunieyi rozszerza się w całej Anglii 
z każdym duiem coraz bardziej. Strajk objął 
już przeszło 150.000 robotników, w tem w 
samem Birningham 80.000.

Stockholms Tidningen otrzymuje tele
gram, donoszący, że strajk angielskich robo
tników amunicyjnych coraz bardziej się roz
szerza. Konferencya w Leeds, na której jest 
reprezentowanych 300.000 robotników, u- 
chwaliła obwołać we wtorek strajk powsze
chny, jeżeli rząd nie odstąpi od przymuso
wego przyjmowania robotników.

W okręgu birminghamskim świętuje, o- 
becnie przeszło 100.000 robotników.

Wojska amerykańskie w Europie
Gen. March oznajmił, że wyćwiczone 

wojska amerykańskie teraz z Francyi przy
były do Włocb.

Wskutek operacyj na froncie między 
Aisną a Marną Niemcy obecnie stoją o 11 
mil dalej od Paryża. Linia sojuszników skró
ciła się znowu o TO mil. Te postępy Angli-

„Gazeta Lwowska*1 z dnia 30 lipi

ków na zachód od Reims sprawiły, że woj
ska niemieckie na południu znalazły się w 
trudnem położeniu.

Sekretarz wojny Baker później w Sena
cie oznajmił, że komisy a wojskowa spodzie
wa się, iż przewozy wojsk amerykańskich w 
lipca dosięgną liczby 300.000. Ogółem do 
Francyi wysłano 1,250.000 żołnierzy.

Pisma włoskie donoszą ze szczególną 
skwapliwością o kilku transportach wojsk a- 
merykańskich na front włoski. Wojska te 
były w Medyolanie hucznie przyjmowane.

Komunikat bułgarski.
Z dnia 26 b. ra. Między jeziorem Oehri-

da i Perespa w okolicy Mogleny i na
wschód od Wardaru odpędzili Bułgarzy o- 
gniem nieprzyjacielskie oddziały atakujące, 
które usiłowały zbliżyć się do ich straży 
przednich..

Na południc ód Dojran wpadły bułgar
skie oddziały wywiadowcze na wielu miej
scach do nieprzyjacielskich rowów i powró
ciły wydawszy w pień większość obrońców, 
z jeńcami angielskimi.

W dolinie Stromy pomyślne dla Bułga
rów pol.yc.zki patrolowe.

Komunikat turecki.
Z dnia 26 b. m, Front palestyński: 

Na odcinku wybrzeża i ua wschodnim brze
gu Jordanu zostały odparte nieprzyjacielskie 
oddziały wywiadowcze. Załodze Maan udała 
się szczęśliwie nocna wycieczka na nieprzy
jaciela. Na innych frontach położenie nie
zmienione.

W sprawie wymiany jeńców.
W angielskiej Izbie gmin powiedział 

reprezentant rządu o wymianie jeńców, że 
wogóle wchodzi w grę około 170.000 jeńców 
i internowanych cywilnych z każdej ze stron 
interesowanych.

Na Ukrainie.
Rozporządzeniem hetmana prezydent 

ministrów Lyzohub zwolniony został ze sta- 
nawiska ministra spraw' wewnętrznych a za
twierdzony na urzędzie prezydenta ministrów. 
Ministrem spraw wewnętrznych zamianowany 
został dutych czasowy generalny sekretarz 
Kisiakowski, generalnym zaś sekretarzem, 
dotychczasowy pomocnik m inistra sprawie
dliwości, Siergiej Zawadzki.

Czecho-Słowgcy.
Echo de Paris donosi, że Czecho-Sło- 

wacy pozostają pod dowództwem francuskich 
generałów.

Ng Dalekim Wschodzie.
Petit Parisien donosi, że w walce na 

północ Nikolska, o której telegrafowano z To
kio, wzięły udział żywioły japońskie, które 
przed paru tygodniami wylądowały w Włady- 
wostoku jeszcze przed zawarciem umowy ja- 
pońsko-amerykańskiej, oraz żywioły francus
kie i angielskie, przybyły zlndochin ilndy j.

Rekompensata Japonii.
Biuro Reutera urzędowo jest upoważnio

no do oświadczenia, że twierdzenie moskie
wskiego pisma Isioicstja, jakoby Japonia za 
udział swój w wojnie miała być wynagro
dzona koloniami holeaderskiorui, jest zupeł
nie bezpodstawne. Ko ilicya nigdy Japonii nie 
proponowała takiej kompensaty za udział w 
wojnie.

Proces s  Marmarosz Sziget.
Biuro korespondencyjne donosi pod datą 

27 b. m.:
Porucznik Legionów Juliusz Szeliga Żu

ł a w s k i ,  przydzielony był w krytycznym 
czasie do oddziału sztabowego drogiego puł
ku piechoty. Po ogłoszeniu pokoju zawartego 
z Ukrainą — jak zeznaje oskarżony — ofi
cerowie polscy byli zdania, że korpus posił
kowy polski będzie rozwiązany, tembardziej, 
że pokój z Rossyą był już zawarty a Legio
niści pierwotnie mieli być użyci tylko prze
ciw Rossyi. Żołnierze i oficerowie mówili też 
wiele o rozbrojeniu Legionistów. W dniu kry
tycznym oskarżony otrzymał od podpułkow
nika Żymirskiego rozkaz, by cała kompania 
sztabowa była gotowa do marszu, ponieważ 
pułk wieczorem odejdzie na ćwiczenia, że 
wzburzenia komendanta oskarżony wniosko
wał, że ćwiczenia te stoją prawdopodobnie 
w związku z rozpuszczonemi w ostatnich 
czasach pogłoskami o przejściu do Muśnickie-
i 1918.

go. Oskarżony domagał się od komendanta 
wyjaśnienia tych ćwiczeń, a nadto żądał roz
kazu na piśmie, Kiedy nie otrzymał rozkazu 
pisemnego oświadczył, że nie posłucha, wo
bec czego podpułk. Żymirski zasuspendował 
go. Oskarżony udał się do Łużan, gdzie do
wiedział się, że polski korpus posiłkowy, 
własnowoinie opuścił Łużany, by połączyć 
się z jakimś generałem polskim. Uwięziony 
został w Sniatynie.

Porucznik S z w a j k o w s k i  powiada, że 
w czasie ćwiczeń w dniu 15 lutego wszyscy 
oficerowie i żołnierze mówili o krzywdzie, 
jaka została wyrządzona Polsce przez traktat 
brzeski. Podczas marszu por. Żakowicz misł 
zauważyć, że nie jest wykluczone, iż idzie 
o przejście do Muśuickiego, Poza Rarańezą 
usłyszał strzały. Wśród trenu powstała pani
ka. Oskarżony w końcu miał wrażenie, że nie 
idzie a u i o rozbrojenie Legionów, ani o bra
nie Legionistów do niewoli, lecz o wytępie
nie ich.

Kapitan Legionów Hieronim P r z e p i 
li  ń s k i, oficer prowiantowy 3 pułku piechoty 
sądził, że ćwiczenia zarządzono dla uspoko
jenia wzburzonych umysłów. Oskarżony o- 
trzymał rozkaz objęcia komendy nad trenem 
prowiantowym. Miał na skrzyżowaniu się 
dróg Sadagóra-Makala i Stara Żuczka-Mahala 
oczekiwać dalszych rozkazów. Tam rzeczywi
ście polecono mu, by tren szedł za pułkiem. 
Kiedy rozpoczęła się strzelanina, wydawało 
mu to się podejrzane. Myślał o tem, czy też 
nie idzie rzeczywiście o przejście do Mu- 
śnickiego. Tron sprowadził do doliny, by go 
kryć przed ogniem.

Chorąży leg. Stefan K n a p s k i  zeznaje 
na ogół podobnie, jak Przepiliriski.

ż  Warszawy.
(Z Rady Stanu. — Opieka jaństwowa nad za

bytkami w Polsce. — Szkoła jiękności).

Z Warszawy donoszą: Na posiedzeniu 
komisji głównej zastanawiano się nad pyta
niem, czy komisya ma w dalszym ciągu 
istnieć, czy też powinna się rozwiązać, gdyż 
zadanie komisyi, którem było wyłonienie po
szczególnych komisyj, zostało spełnione. Po 
dyskusyi zdecydowano, że komisya główna 
ma istnieć jeszcze do daia 1 listopada, bo 
może zajść potrzeba wyłonienia nowych ko- 
misyj.

Na ostatniem posiedzeniu komisyi finan
sowo-gospodarczej rozważono poszczególne 
artykuły projektu ustawy o monopolu środ
ków wodzących. Projekt uznano za niemo
żliwy do przyjęcia. Projekt ustawy podatko
wej od drożdży również odrzucono, nawet bez 
dyskusyi. Projekty te były wniesione przez 
Rząd Polski z inicyalywy c. i k. władz oku
pacyjnych austryacko węgierskich.

Na posiedzeniu komisyi budżetowej na
stąpiło ukonstytuowanie się komisyi w spo
sób następujący:

Henryk Radziszowski — przewodniczą
cy, p. Stanisław Libicki — zastępca przewo
dniczącego, p. Józef Targowski — sekretarz.

*

Odbyło się tu posiedzenie wydziału kon
serwatorskiego Towarzystwa opieki nad za
bytkami przeszłości. Główną treść posiedze
nia wyp^łDił referat arch. Heuricha, szefa 
departamentu sztuk pięknych Ministerstwa 
oświecenia, o ustawie rządowej opieki nad 
zabytkami kultury i sztuki, Ustawa powyż
sza została już zatwierdzona przez Radę Mi
nistrów w dniu 11 b. m. Przepisy ustawy 
składają się z pięciu działów, mianowicie: 
zabytki nieruchome, zabytki ruchome, wyko
paliska i znaleziska, wywłaszczenie i wyna
grodzenie, wreszcie odpowiedzialność za po
gwałcenie przepisów. Oryginalnie rymuje u- 
stawa charakter zabytku historycznego mia
nowicie jest nim — według ustawy — dzieło 
architektury lub sztuki plastycznej, istniejące 
co najmniej 50 lal od zameldowania go w 
urzędzie konserwatorskim, pozatem dzieła 
sztuki „młodsze", o ile posiadają szcrególną 
wartość ariystyczną czy historyczną. Ustawa 
przewiduje utworzenie speeyalnych urzędów 
konserwatorów państwowych w liczbie ośmiu. 
W dyskusyi, w której zabierali głos pp.: hr. 
Krasicki, arch. Wojciechowski, dr. Kłyszew- 
ski, Jakimowicz, Sosnowski i Lisiecki, uzna
no ustawę za bardzo pożyteczną i podkreślo
no zadowolenie z roztoczenia opieki państwo
wej nad zabytkami.

*
Do Wydziału Zdrowia wpłynęło poda

nie dr. Marzeekiego o wydanie mu pozwole
nia na otwarcie i prowadzenie w Warszawie 
szkoły masażu leczniczego i kosmetycznego 
na podstawach ściśli naukowych. Nauka tej 
specyalności będzie prowadzona przez leka
rzy według programu, zatwierdzonego przez 
władze naukowe. Przy szkole będzie utwo
rzonych kilka stypendyów dla studentów 
Uniwersytetu, poczynając od III, kursu, aby 
pracując w dziedzinie mechanoterapii, po u- 
kończeniu Uniwersytetu, mogli nadal, będąc

już lekarzami, utrzymywać na wysokości na 
ukowej rozwój mechanoterapii w kraju. Do 
szkoły będą przyjmowani kandydaci z ukoń
czeniem czterech klas gimnazyum. W szkole 
będzie również wykładana kosmetyka ciała, 
manicure, pedicure, posiadające obeerie sze
rokie zastosowanie. Ustawa szkoły została 
przedstawiona do legalizacyi władz okupa
cyjnych.

W Inflantach polskich.
Korzystając z pobytu w Warszawie b. 

posła do Dumy, p. Bohdana Zalewskiego 
zwróciła się redakcja Kurycra Warszawskie
go do niego z szeregiem zapytań o stan rze
czy w Inflantaeh polskich, gdzie p. Zalewski 
obecnie przebywa stale. Poniżej drukujemy 
udzielone przez p. Z. informacye.

luflanty polskie — mówił p. Zalew
ski — tery tory urn, obejmujące trzy zacho
dnie powiaty gubern i witebskiej, rozległości 
nie mniejszej od gub. lubelskiej i o zalu
dnieniu około 600.000 mieszkańców, od cza
sów Stefana Batorego do pierwszego rozbio
ru Polski stanowiły część składową Rzeczy
pospolitej. Wpływy kultury polskiej i Kościo
ła polskiego ugruntowały się do tego sto
pnia, że po dziś dzień miejscowa rdzenna 
ludność latgajska (blisko spokrewniona z ło- 
tyszan i kurlandzkimi i liflandzkimi) docho
wała wiary katolickiej, a wśród inteligencji 
łatgajskiej dużo osób włada językiem pol
skim. Łatgalczycy posługują się językiem, 
zbliżonym do łotewskiego, różniącym się głó
wnie przez zastosowauie alfabetu łacińskie
go na Inflantach polskich, gotyku zaś na 
właściwej Łotwie, to jest w Kurlandyi i Li- 
flandyi.

Skład etniczny zaludnienia przedstawia 
się jak następuje: 60 prc. łatgalczycy, 20 
pre, Rossyanie staroobrzędowcy, którzy schro
nili się na luflanty za czasów polskich, ucho
dząc przed prześladowaniami w R ossji; ży
dów 9 prc.; Rossyan prawosławnych 2 prc.; 
Niemców i innych narodowości 1 p rc .; wre
szcie Polaków 8 prc.

Pod względem kulturalnym ludność łat- 
galska stoi wprawdzie niżej od rdzennej Ło
twy, ale daleko wyżej od sąsiadującego szcze
pu białoruskiego i staroobrzędowców. Sku
tkiem długotrwałego narodowego prześlado
wania przez rządy carskie, lud ten dopiero 
od kilku dziesiątków lat poczuł swoją odrę
bność, i zaczyna się proces narodowego u- 
świadomienia i samookreślenia.

Zeszłoroczna rewolucja rossyjska przy
spieszyła nieco tę ewolucję, ale bolszewi
ckie czasy, przez zastosowanie metody naj
bezwzględniejszej walki klasowej, odsunęły 
wszelkie zagadnienia z porządku dziennego, 
nieświadomie wracając w ten sposób#do da
wnego autokratycznego centralizmu.

Okupacja niemiecka przecięła dalszy 
rozkwit bolszewizmu na Inflantach w lutym
b. r.; od tej chwili datuje się zapoczątko
wanie usiłowań, zmierzających do uchronie
nia iego kraju od powrotu do współżycia 
z Rossyą.

Już decyzja pierwszego t. zw. kongresu 
łatgalskiego z kwietnia 1917 r. orzeka, że 
należy zabiegać o przyłączenie Inflant do 
ewentualnego nowo powstającego państwa 
nadbałtyckiego. W kwietniu 1918 r. łatgal
czycy wraz z innemi grupami uarodowemi 
wysłali odpowiedni memnryał do Berlina, a 
samorządy ziemskie wszystsich pov iatów je
dnomyślnie wypowiedziały się w ubiegłym 
maju w tym samym duchu.

W tem dążeniu ludność polska idzie 
solidarnie z główną narodową masą na In 
flantach : z łatgalcami.

Tem nie mniej losy kraju nie sa zde
cydowane. Władze okupacyjne przystały na 
dalsze funkeyonowanie miejscowego samo
rządu miejskiego i wiejskiego (ziemstw sto- 
łypinowskich); zarządzono w czerwcu wybo
ry do centralnej rady krajowej, mającej za
stąpić władze gubernialne, pozostałe w Wi
tebsku i odcięte kordonem okupacyjnym, Tym
czasem w najwyższyct sferach zaszła nastę
pująca zm iana: przyłączono administracyjnie 
do właściwych Inflant jeszcze powiaty dry- 
sieński i lepelski oraz część siebieskiego i 
ostrowskiego (tego ostatniego z gubernii 
pskowskiej), chociaż w tych miejscowościach 
łatgalców nie wiele, przeważają białorusini.

W taki sposób pomienionych sześć po
wiatów ma być złączonych pod naczelnym 
zarządem cywilnego gubernatora, przy zacho
waniu jednak samorządnych organizacyi. Zre
sztą Kurlandja i Liflandja są pozbav ione 
swoich samorządów, które skutkiem wcze
śniejszego wprowadzenia i dogodniejszych wa
runków. sprawniej na ogół działały, aniżeli 
stolypinowskie ziumstwa na Inflantach.

— Czy przyjazd pański do Warszawy 
związany jest jakkolwiek z interesami pol
skimi w Inflantaeh ? — zapytaliśmy p. Za
lewskiego.

— Nie — odparł p. Z. — mój przy
jazd do Warszawy nie ma żadnego' związku 
z tą robotą, którą streściłem i w której ua
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miejscu żywy udział biorę. Będąc w War
szawie w sprawach osobistych, zbieram także 
informacje co finansowania organizacji sa
morządowych, gdyż w radzie inflandzkiej jest 
mi powierzony wydział skarbowości.

— Zapytywano mnie tutaj — dodał 
jeszcze p. Z. — o zdanie, co myślę o spra
wie walutowej, któia obecnie wywołała w 
Królestwie duże zainteresowanie i żywe dy- 
skusye. Zbyt krótko tu jestem, abym mógł 
rozsądzić tak skomplikowane zagadnienie. 
Ogólnie tylko powiem, że nie sądzę, aby mo 
żna było traktować na równi różnego rodzaju 
zobowiązania pieniżne. Sumy i kauoye hipo
teczne, z natury swojej, gdyż są kredytem 
na zastaw nieruchmości, które znacznie po
drożały, mogą słusznie podlegać przymuso
wej walutowej korekcie; ale nie n. p. zobo
wiązania weks!owe. Przytem kredyt hipote
czny ma najczęściej charakter miejscowy, 
weksle zaś były w ciągłym obiegu. Część ich 
znajduje się w drugiej okupacyi, a bardzo 
dużo w JRossyi, co ma duże praktyczne zna
czenie. Sądziłbym przeto, że co do należności 
wekslowych niektóre obecnie omawiane pro
jekty idą za daleko, fila inflantach mamy 
pokrewną sprawę obiegu tak zwanych „kie- 
runek“, znaków skarbowych, wydanych przez 
rossyjski rząd rewolucyjny.

KRONIKA.
Lwów, dnia 29 lipca 1918,

Kalendarz.
W t o r e k  (30 lipca.)
Abdonna i Senny. — 17 Martyny m. — 

Zdobysława.
Wschód słońca o godzinie 4-28 rano, za

chód 7 48 wieczorem.
Temperatura o godzinie 12 w południe 

-1-18 Cel.

— Wystawa sztuki współczesnej w 
sali Giełdy przy ul. Akademickiej 1. 17, 
otwarta je s t  codziennie od godziny 10 do
1 i od 4 do 7 wieczorem. Wstęp 1 kor.

— P o lsk i Prezydent Ministrów dr. 
Jan Kanty Steczkowski bawi w przejeździe 
we Lwowie.

— Obywatelstwo honorowe. W uzna
niu wielkich zasług poniesionych dla miasta 
w ciągu kilkunastoletniego urzędowania uchwa
liła Rada miejska w Brzeżanach na posiedze
niu z dnia 25 lip ca br. jednogłośnie udzielić 
kierownikowi starostwa i radcy Namiestnictwa 
Walentemu Bielawsaiemu obywatelstwo hono
rowe gminy miasta Bizeżan.

— Dyrekcya policyi przesyła następu
jące wyjaśnienie w sprawie notatki w Kurye- 
rse Lwowskim  z dnia 28 lipoa br. p. n. „Od
rąbał mu rękę“ :

Dnia 26 b. m. żołnierz policyjny, który 
pełnił służbę na placu Solskich, przytrzymał 
kobietę, która niosła tłumok skradzionych 
rzeozy.

Po przyaresztowaniu tej kobiety, przystą
pił do żołnierza policyjnego Mieczysław Wi
śniewski, zamieszkały pod 1. 8 przy nl. Pilni- 
karskiej i usiłował wyr?/ać z jego rąk przy 
aresztowaną kobietę.

Na wezwanie żołnierza policyjnego, by 
się oddalił, Wiśniewski rzucił się na policjan
ta, z ozego skorzystała owa kobieta i uciekła 
razem ze skradzionemi rzeczami. Gdy Wiśniew
ski po zbiegnięciu owej kobiety powtórnie rzu
cił się na żołnierza policyjnego, ten broniąc 
się, dobył szabli i zranił Wiśniewskiego w le
wą ręką, ucinając mu dłoń.

Wiśniewski po zaopatrzeniu przez stacyę 
ratunkową, odstawiony został do tutejszego 
szpitala powszechnego, gdzie oświadozył, że w 
szpitalu nie pozostanie, lecz leozyć się będzie 
w domu.

— W sprawie udających się  do zdro
jow isk . Kraj. Związek zdrojowisk i uzdro- 
jowisk we Lwowie przesyła następujący ko
munikat c . bC. krajowego Urzędu gospodarczego 
( c .  k. Namiestnictwo): Lwów, 23 lipca b. r. 
1. 33693/0. I.:

Ponieważ niektóre władze polityczne za
rządziły, że kuracyusze i goście kąpielowi wy
łącznie tylko w restauracyaoh żywić się winni, 
a temsamem wykluczone jest żywienie we wła
snym zarządzie, co uniemożliwia niezamożnym 
gościom udawanie się do zdrojowisk ze wzglę
du na znaczne koszta połączone z wyżywień >ra 
w restauracyaoh, przeto poleoa się na podsta
wie upoważnienia e. k. Urzędu wyżywienia lu
dności z 11 lipca 1918 L, 9441 (D°p. 12) 
pomieniony przymus co do żywienia się tylko 
w restauracjach znieść, i gościom kąpielowym 
umożliwić pobieranie artykułów przez Państwo 
zawiadywanyoh w sklepach, albo też tańsze 
wyżywienie się we wspólnych kuchniach umo
żliwić, które urządzić należy.

— Krajowy K om itet tymczasowy a- 
prowizacyjny nauczycielstwa ludowego 
uprasza tą drogą c. k Rady szkolne okręgowe, 
aby inicynjąc organizaeyę powiatowych spółek 
gospodarczych nauczycielstwa ludowego postę

powały ściśle wedle wskazówek podanych re
skryptem Rady szkolnej krajowej z dnia 15 
czerwca 1918 1. 247/1 a wtedy ustaną wszel
kie ewentualne żale, często nawet publicznie 
podnoszone odnośnie do sposobu tu i ówdzie 
praktykowanego organizowania spółek nie od
powiadającego mtencyom wspomnianego okól
nika jak również nie będzie niejasności i do
wolności interpretowania poszczególnych ustę
pów okólnika.

Przy tej akeyi powinno się przedewszyst- 
kiem pamiętać, że obchodzi ona najżywotniej 
ogół oatego nauczycielstwa, że oelem jej będzie 
ratowanie egzystencji nauczycieli.

Zatem nie względy przekonaniowe, osobi
ste powinny przy wyboraoh decydować, ale 
wyłącznie rzutkość, sumienność, przedsiębior
czość i spryt proponowanych do Zarządu.

Równie nadzwyczajnie ważnym momen
tem, materyalnie i moralnie biorąc, jest maso
we skupianie się nauczycielstwa około spółek, 
będących właśnie w stadyum tworzenia się.

W tym więe kierunku wystosowuje ró
wnież tymczasowy Jirajowy Komitet serdeczny 
apel pod adresem całego nauczycielstwa,

W najbliższych dniach otrzymają Zarzą
dy statuty spółek, poezem po dokonaniu pra
wnych formalności z ich strony nastąpi udzie
lenie subwencji a z nią właściwa praca.

Tą akcyą przygotowawczą zajmuje się 
właśnie tymczasowy Komitet Krajowy. Do nie
go też należy się zwracać we wszystkich kwe- 
styaeh dotyczących całości sprawy.

Adres: tymczasowy Komit°t Krajowy — 
c. k. Rada szkolna okręgowa miejska we Lwo
wie, pi. św. Ducha 3, II. p.

E, Horwath m. p.
— Tablica pamiątkowa Dąbrowskie 

go w Mctlyolanie. Jak z Lugano donoszą, 
w pierwszych dniach września zostanie odsło
nięta kn uczczeniu stulecia Henryka Dąbrow
skiego tablica pamiątkowa w Medyolanie na 
domu przy ulicy Agnello, gdzie znajdowała się 
kwatera wodza, z której powołał pod broń 
polskie legiony.

Tablica ta, która na obczyźnie przypomi
nać będzie imię polskiego bohatera, powstaje 
z inieyatywy Jana Pietrzyokiego, a przy po
parciu sprawy przez mieszkającą stale w Me
dyolanie p. Wandą hr. Stadnicką i profesora 
uniwersytetu dra Arnanda Corsini’ego.

— Ze sportu. Wczoraj rozegrał się w 
Krakowie matoh „CracoYia"-„Germania", który 
skończył się świetnem zwycięstwem tej ostatniej 
w stosunku 10 1.

Gra była zupełnie przyzwoita w przeci
wieństwie do ostatniej gry, w której „Germa
nia" zachowywała się w sposób brutalny, eo 
też dzienniki podkreślają.

t  Dr. Kazimierz Miczyński, wyeho 
wanieo Uniwersytetu Jagiellońskiego, dyrektor 
Akademii rolniczej w Dublanach, umarł licząc 
zaledwie 50 lat życia.

Nauka polska poniosła znowu bard o do
tkliwą stratę, zmarły był bowiem powagą, 
z której zdaniem liczono się powszechnie. Prace 
jego nad hodowlą i uszlachetnieniem zbóż przy
niosły niezaprzeczoną chlubę nauce i rolnictwu 
polskiemu,

Człowiek cichej pracy, działajacy w myśl 
ugruntowanych zasad bez krzykliwej reklamy, 
chętny i usłużny, gotów zawsze stanąć na we
zwanie, gdy dobro publiczne tego wymagało, 
pozostawia po sobie wśród kolegów, znajomych 
i uczniów, których wykształceniem kierował 
z zamiłowaniem i rzadko spotykaną sumienno
ścią, wspomnienie jaknajpiękniejBze, pamięć 
świetlaną.

Bratnia pomoc słuchaczy dublańskioh 
wzywa też wszystkich byłych i obecnych uczniów 
ś. p. dr. Kazimierza Miozyńskiego do udziału 
w pogrzebie nieocenionego profesora i najle
pszego przyjaciela młodzieży.

— Szułernif, w kawiarni K ryształo
wej. W różnych miastach u nas i zagranicą, 
namiętność gry w karty trafiła w ozasie wojny 
na szczególnie podatne podłoże. W większych 
miastach potworzyły się tajne kluby, istne sto
warzyszenia karciarzy, gdzie przy zielonym sto
liku noo w noc przelewają się ogromne sumy 
pieniędzy, przeważnie zarobione przez paskarzy 
i wszelkiego rodzaju dostawców. W te środo
wiska potrafiły także wkręcić się szumowiny 
społeczne, tało zastępy „niebieskich ptaków", 
żyjących z cudzej pracy i mienia.

Lwów stara się dorównać innym miastom 
pod względem rozwoju gier hazardowych. Na 
szczęście jednak władze utrzymują w ewidencji 
wszelkie podejrzane lokale i już w zarodku 
tłumią niedozwolone porywy.

Ostatnio głośna była sprawa wykrycia 
tajnej szulerni przy ul. Sienkiewioza, utrzymy
wanej przez niejakiego Niedermayera. Polieya, 
która pewnej nocy wpadła do szulerni, przy
trzymała wśród obecnych także kilku fałszy
wych oficerów, pospolitych dezerterów i oszu
stów , którzy na naiwności graczy robili dosko
nałe interesy.

W ostatnim czasie wojskowa policja po
łowa na różnych polach zaznaczyła swoją do
datnią i pożądaną dla bezpieczeństwa mieszkań
ców działalność. Przeciągająca się wojna wy
koleiła wiele słabych charakterów, zbrodnia 
i występek znalazły dużo wyznawców, a powo
łani do strzeżenia porządku mają szerokie pole 
do działania. 1 tak niedawno wojskowa polieya

połowa wyśledziła, że w górnych salach ka
wiarni Kryształowej zbierają się najgorszego 
rzędu szumowiny uprawiające gry hazardowe. 
Towarzystwo składało się w większej z części de
zerterów- bandytów i kieszonkowców, którzy do 
siebie przegrywali znaczne sumy. Graczy naj
lepiej ilustruje fakt, że jeden z bankierów, gdy 
mu bank rozbito, zwykł mówić: „wychodzę na 
chwilę i jadę wozem KD na dwo-zec". Te ta
jemnicze słowa można zrozumieć dopiero wtedy, 
gdy przeglądając protokoły policyjne stwierdz;ć 
można, że prawie wszystkie kradzieże kieszon
kowe popełniane są w tramwajach i to wła
śnie w wozach KD. „Bankier" jechał na upo
lowanie cudzego p o rtfe lu  i wracał z pieniędzmi, 
aby grać dalej.

W sobotę po południu punktualnie o godz. 
5 30 kawiarnię Kryształową otoczyła ze wszy
stkich stron polieya połowa pod komendą ofi
cerów, z dyrekcyi policyi zaś obecny był ku 
misarz policyi p. Kwiatkowski. Żołnierz po
licyi polowej działali tak sprawnie, żo nawet 
nikt ze służby nie zdołał zaalarmować g ra
jących. Panika zapanowała w sali gry, gdy 
polieya połowa z rewolwerami w ręku przystą
piła do aresztowania obecnych; wszystkich od
stawiono do aresztów sądu polowego.

W chwili, gdy polieya połowa weszła do 
sali gry, rozgrywała się bardzo interesująca 
partya, choćby tylko z tego względu, że w ban
ku znajdowało się 2000 kor. Pieniądze te zo 
stały skuufiskowane.

Ta czujność tutejszych władz wojskowych 
będzie niezawodnie przestrogą dla innych szu- 
lerui, jeżeli takie znajdują się jeszcze w obrę
bie naszego miasta.

— Prawdziwy starł rzeczy w spra
wie państwa Brody. Z u egi na liczne i 
sprzeczne ze sobą informacyc krajowej i poza- 
krajowej prasy o sprzedaży państwa Brody 
jesteśmy w możności po zasięgnięciu ź■ ódło- 
wych wiadomości w miejscu kompetentnem 
podać w tym przedmiocie do publicznej wia
domości następujące autentyczne szczegóły:

Własność tabularna zwana państwem 
Brody (Brody i Korsów z przyległościami), li
cząca ogółem 39.419 morgów, w czem 28000 
morgów lasu, 5248 morgów roli i 3536 mor
gów łąk, położona w powiatach politycznych 
Brody i Radzieehów, czwarty z rzędu co do 
wielkośui obszaru majątek ziemski w kraju, 
nabyty został w dniu 26 1'pca br. wraz z ru
chomościami na własność przez konsorcjum 
krajowe, zorganizowane przez Banie krajowy 
w formie Spółki z ogr. odpow., z kapitałem 
zakładowym 10,000.000 koron.

W skład konsorcjum wchodzą trzy banki 
krajowe (t. j. Krajowy, Przemysłowy i Hipo- 
mysłowy), następnie dziewięciu wybitnych i 
znanych w kraju ziemian, oraz Wojenna Cen
trala handlowa w Krakowie.

Zdaniem wspomnianej Spółki jest odbu
dowa tych dóbr i prowadzenie gospodarstwa, 
oraz eksploatacja lasów w sposób zgodny z 
publicznym interesem. Szczepółowy program 
akcyi ustalony będzie w najkrótszym czasie.

W ten sposób zapobieżono aczkolwiek nie 
bez pewnej ofiary grożącemu przejściu tego 
znacznego szmatu ziemi w ręce obcych speku
lantów, dla których niewątpliwie objekt ten 
byłby przedmiotem rabunkowej gospodarki, nic 
nie mającej wspólnego z dobrem i interesem 
ogólnym.

Zawiadowcami Spółki są pp. Fr. W. 
Schmid i St. Rudrof. Prezesem Rady nadzor
czej wybrano inieyatora akeyi p. dr Michal
skiego, dyrektora Banku krajowego, której to 
insytucyi poruczono całą gestyę finansową, zas 
jego zastępcą p. Kazimierza Przybysławsmego, 
dyrektora Galicyj. Towarzystwa kredytowego 
ziemskiego.

Całą transakcyę przeprowadzono wyłącz
nie siłami i środkami krajowymi,

Kronika zagraniczna.

* U l i c e  p a r y s k i e .  Jak donoszą dzien
niki, w Paryżu niektóre ulice mają otrzymać 
nnwe nazwy na pamiątkę obecnej wojny, po
dobnie, jak już przezwano areno.e du Tro- 
cadero na ayenue du prćsident Wilson- Prze
rwaniu mają uledz: avenue de 1’Opera,
boultvard de Capucines i część aT-mue da; 
Italiens na: avenue des Aliies, avenue des 
Belges i arenue des Anglais.

Przeciw tym zamiarom zarządu miasta 
podnosz,. się także głosy protestów.

Namiestnikowski Komitet
ratunkowy dla nauczycielstwa i 
urzędników wschodnich powia

tów Galicyi.

Namiestnikowski Komitet ratunkowy powo
łany, do niesienia pomocy ciężko dotkniętej 
ludności powiatów najpóźniej o<l najazdu oswo
bodzonych, uważał za jeden « najpilniejszych 
swych obowiązków zająć się ze szczególną ży

czliwością licznymi zastępami osób, które pracą 
umysłową służą społeczeństwu, a których po
łożenie, jak wszędzie, tak zwłaszcza na tych 
spustoszonych obszarach wobec olbrzymiej dro
żyzny, Trudności uzyskania towarów i niewy
starczających dochodów jes godne największe
go pożałowania.

Pracownikom tym, to jest nauczycielstwu 
i urzędnikom postanowił Komitet przyjść w po
moc przez dostarczenie im przyzwoitej, stano
wisku ich społecznemu odpowiedniej odzieży 
po cenach umiarkowanych. W tym celu za po
średnictwem Komitetów powiatowych utworzo
nych przy starostwach postarał się o dokładne 
wykazy zapotrzebowania sfer rzeczonych i wy
tężył najgorliwsze usiłowania, aby pozyskać 
potrzebną ilość stosownych materyałów przy- 
odziewczyrh. Na podstawie otrzymanych przy
rzeczeń i zapewnień była uzasadniona nadzieja, 
że najpóźniej, w kwietniu materyały te będą 
już zebrane i przed upływem tego miesiąca 
nastąpi zaopatrzenie w nie potrzebujących.

Niestety najlepsze chęci i usilne starania 
spotykały się ze wszech stron z nieprzewidzia
nemu przeszkodami i zawodami, które chwilowo 
groziły wprost udaremnieniem całej akcyi i do
piero teraz po k lkumiesięozttem opóźnieniu 
zdołał Komitet osiągnąć cel zamierzony lubo 
niezupełnie, gdyż niedopisanie oczekiwanych 
przydziałów zmusiło oglądać się za innemi 
źródłami, które dostarczyły towarów znacznie 
droższych niż pierwotnie liczono, ztąd i pod 
względem ceny i pod względem jakości mate
ryałów akcya wypaść musiała mniej pomyślnie, 
niż projektowano Przedstawia jednak w każ
dym razie dla interesowanych poważną korzyść 
w porównaniu z warunkami zaopatrzenia, na 
któro byliby zdani, gdyby Komitet nie był po
czynił zabiegów w tym względzie.

Pomimo zatem, że podjętych starań nie 
uwieńczył w zupełności pożądany skutek i że 
akcya nie dała się ukończyć w ozasie pierwo
tnie zakreślonym, Namiestnikowski Komitet ra
tunkowy ma pocieszające przeświadczenie, że 
w granicach wytkniętych swym terytoryalnym 
zakresem i bardzo zacieśnioną możnością, odda 
jednak rzetelną przysługę licznym rzeszom lu
dzi zajmujących ważne i użyteczne stanowiska 
w społeczeństwie a znajdujących się w obecnej 
dobie w najcięższych warunkach bytu.

Obecnie materyały nagromadzone sortują 
się, oceniają i rozdzielają na powiaty z możli
we® zastosowaniem się do zgłoszonyoh zamó
wień i przestrzeganiem zasady ścisłej równo
mierności a w najbliższych dniach wezwani 
delegaci z poszczególnych powiatów przybędą 
do Lwowa, aby je odebrać i przewieźć na miej
sce oelem ostatecznego rozdziału między od
biorców.

Przed bolszewickim trybunałem.
W sztabie głównodowodzącego bolsze

wickiej armii, w Mohylewie nad Dnieprem, 
dnia 11 marca b. r., bolszewicy w okrutny 
sposób zamęczyli dziekana z Mohylewa ks. 
Swiatopełii-Mirskiego. Okoliczności poprzedza
jące ten fakt były następujące: Bolszewicy 
zażądali od polskich Legionów, chorujących 
w gnbernii mohylewskiej i mińskiej, złożenia 
broni; L ■'glony odmówiły, przyszło więc 
do konfliktu, a następnie do zaciętej walki. 
W związku z tomi wydarzeniami zarządzili 
bolszewicy w Mohylewie i w innych miej
scowością! h, podlegających jeszcze ich wła
dzy, liczne arosztoj a >ia wśród polskich i ros- 
syjskich działaczy, których podejrzewano o 
tendenpye antybolszewiokie. W ich liczbie 
znajdował się także X. dziekan Swiatopełk- 
Mirski, Przebieg rozprawy sądowej a wre
szcie zbrodniczej egzekueyi podano swego 
czasu na podstawie doniesień z Mińska. Lwow
skie Nowe Słowo podaje szczegółowe infor
macje, udzielone przez jednego z współwię
źniów. który z płaczem opowiada o strasz
nych wydarzeniach i męczeńskiej śmierci kre
sowego kapłana. Oto jego relacya:

Ostatnie dnie lutego były dla nasze; 
dziesiątej kaźni najcięższe. Niektórzy z nas 
siedzieli w więzieniu już miesiąc: nerwy się 
szarpały, zaczynała ogarniać rozpacz. Komi
sy  e śledcze zmieniały się często, nikomu nie 
doręczone aktu oskarżenia, nikogo nie bada
no w sposób należyty, nikt z nas nie wie
dział, za co dostał się do więzienia,

Jedyncm źródłem domys'0'w naszych 
były zlecenia aresztowania; z podpisów na 
tych zleceniach mogliśmy się czegoś domy
ślać i wyciągaliśmy przeróżne wnioski.

Motywy aresztowania brzmiały niejasno 
i lakonicznie: „podejrzany o kontrrewolucyj
na dążenia", „jako zdecydowany kontrrewo
lucjonista" i t. p. Dla wszystkich jedno ty l
ko było ip n en i, że władze gnbernialne pra
gnęły zaznaczyć  swoją działalność; wszakże 
trzeba było cośkolwiek czynić i my, jako o- 
fiary tych m achinacji, dostaliśmy się do wię
zienia.

Jeden tylko ksiądz dziekan otrzymał 
wkrótce od komisyi śledczej zawiadomienie, 
że jest obwiniony o współudział w działalno
ści polskich Legionów i organizowanie spo
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łeczeństwa polskiego z iamiarem obalenia 
władzy Rad robotniczych.

Gdy zostałem aresztowany i osadzony 
w więzieniu wraz z ks. Mirskim, opowiadał 
mi przezseny dziekan o tem wszystkiem i 
pokazywał wspomniano zawiadomienie. Pr.-e- ] 
czytałem je kilkakrotnie lecz żadną miarą ’ 
nie m~giem zrozumieć treści tego pisma. 
Karta ta zawiadamiała ks. Mirskiego, że po
dlega sądowi trybunału i że dokumenty, słu 
żące za dowód oskarżenia, odeszły już do te 
go trybunału. Dalej wyliczano w sposób nie
jasny te dokumenty : jakiś list ze spisem 
czyichś ruchomości, wykaz członków komite
tu wykonawczego, zaproszenie na posiedze
nie jednego z polskich towarzystw i jakiś 
tajemniczy, jakoby szyfrowany dokument. Ks. 
Mirski pokazywał tg kartę wszystkim towa
rzyszom niedoli i — nie rozumiejąc o co 
chodzi — prosił o wyjaśnienia.

Potem, kiedy już doręczono akt oska
rżenia, zagadka trochę się wyjaśniła. List ze 
spisem rzeczy, był to list jedoego z księży 
dekanatu mohylewskiego : ksiądz ten, aresz
towany na stacyi kolejowej, prosił o zabra
nie jego rzeczy z wagonu i przechowanie ich 
u siebie. Co się tyczy wykazu członków ko
mitetu wykonawczego, to ksiądz dziekan tw ier
dzi, że stanowczo zachodzi jakieś nieporozu
mienie, tembardziej, że wielu osób z tego 
wykazu nie znał i nigdy nie widział.

Zaproszenie zawierało wezwanie na po 
siedzenie towarzystwa pomocy dla uchodź
ców Polaków; wreszcie tajemniczym doku
mentem szyfrowanym była maleńka notatka 
księdza dziekana, zawierająca dyspozycye do 
kazań, zapiski podczas dyskusyi i t. d.

Dnia 26 lutego rozeszły się wśród wię
źniów niepokojące wieści ; mówiono o moż
liwości wywiezienia wszystkich z Mohylewa. 
Stan teu trw ał dni kilka. W tym czasie ś.p. 
ł s .  Mirski zapadł na zdrowiu. Wreszcie pe
wnego dnia oaoło godz. 7 wieczorem wszedł 
do kaźui więziennej jeden z zarządców wię
zienia i oznajm ił:

— Mirski, w tej chwili komitet wyko
nawczy zawiadomił telefonicznie, że jutro o 
godzinie 11 z rana będą was sądzili w try 
bunale

Wiadomość ta przeraziła ks. Mirskiego : 
ani aktu oskarżenia, ani konferencyi z obroń
cami, ani możności poinformowania sig o co 
go oskarżają — nagle sąd.

W pierwszej chwili był bardzo zdener
wowany; modlitwa uspokoiła go znacznie. 
Około godziny 10 wieczorem wezwano go 
do kancelaryi więziennej, gdzie otrzymał akt 
oskarżenia. Akt ten był podpisany przez nie
jakiego Goldmana i żądał najsurowszego u- 
karania — co katorgi włącznie. Oburzony do 
żywego z powodu tej niesprawiedliwości, ks, 
Mirski idąc za radą przebywających razem 
z nami w wię ieniu prawników, począł przy
gotowywać się do sądu i obrony.

Spodziewaliśmy się, że sąd rzeczywiście 
będzie s c d M że oskarżony będzie miał moż
ność obalenia zaszutów, że przyznają mu pra
wo obrony.

Ksiądz dziekan, jako wierny syn ko
ścioła katolickiego wierzył, że sumienie sę
dziów dopomoże mu z łatwością sprawę wy
jaśnić.

Nad ranem zapanowała w więzieniu 
ciężka atmosfera. Jeden z uwięzionych dostał 
ataku nerwowego. Pamiętam dokładnie sło 
wa ks. Mirskiego.

— Jutro sąd; nie obawiałbym się ża
dnego sądu, gdybym miał tg pewność, że 
b ę d z i e  tam choć kropla sumienia i  sprawie
dliwości.

Rano obudziwszy się o gt dżinie 7, za
stałem już ks. Swiltopełk-Mirsbiego na no
gach. Chodził pomiędzy pryczami więzienny
mi i modlił s ę żarliwie. Chociaż rozprawę 
naznaczono na godzinę 11, ks. dziekana nie 
wzywano. Wybiła 12. Oskarżony nie prawie 
do tego czasu nie jadł.

Towarzysze niedoli spodziewając sig, że 
rozprawa potrwa dłużej, przygotowali parę 
kromek cbleba i włożyli mu do kieszeni fu
tra, wbrew jego protestom. Po godzinie 12, 
oskarżonego powieziono do trybunału. Przy
wieziono go z powrotem, prawie chorego, o- 
koło 2, ks. dziekan uspokoiwszy się nieco, 
opowiadał:

— Wsadzono mnie do opancerzowane- 
go automobilu i pod silną eskortą powiezio
no do sądu. Po przybyciu wypchnięto mnie 
z automobilu; otoczył mnie tłum czewono- 
gwardzistów z okrzykami: „Mirski, my do 
ciebie dawno już się dobieramy!“ Następnie 
2 ludzi z rewolwerami, skierowanymi w gło- 
wę, poprowadziło mnie w pośród tłumu pu
bliczności, grożąc ciągle, że przy najmniej- 
szem usiłowaniu ucieczki, zostanę zabity. Pro
siłem, by mi pozwolono spocząć, gdyż czu
łem sig bardzo źle; ale odmówiono mojej 
prośbie i popychając ciągle, prowadzono 
dalej.

W sali sądowej wyszedł na moje spo
tkanie jakiś nieznany mi człowiek i rozkazał 
konwojowi, by mig odprowadzono z powro
tem do więzienia, gdyż sprawę moją odro
czono, a to z powodu nowych dowodów wi

ny, Z pośród publiczności padły głosy z żą
daniem, by mię sądzono lub wypuszczono na 
wolność. Zwróciłem się więc do publiczności 
z prośbą, by sig nis mieszała do zsr/.ądzeri, 
ponieważ to mi może przynieść tylko szkodę. 
Obawiałem się, że z mego powodu może u- 
cierpić ktokolwiek z zebranych w sali są
dowej.

Dalej pamiętam tylko jak przez mgłę 
krzyki, groźby czerwonej gwardyi, strzelani
na, straszna bez końca, zmieszana z rozpa
czliwymi okrzykami kobiet. Wszyscy padli 
na. ziemię; zdawało mi się, że zostali zabici. 
Ogarnęła mnie wielka trwoga. Zacząłem sig 
modlić. Byłem przygotowany na najgorsze 
w stosunku do mnie, ale tersz, będąc świad
kiem strzelania do bezbronnych, cierpiałem 
bardzo. Potem pamiętam tylko jak mnie po
pychano, ciągnięto i bito naprzemian tępem 
i estrem narzędziem w plecy, następnie po
sadzono do automobilu, Ocknąłem się, pod
jeżdżając do więzienia.

Słuchaliśmy wszyscy wśród grobowej 
ciszy i czytając z jego twarzy, jak wiele 
przecierpiał.

Około godz. 4 po południu do więzie
nia zaczęły napływ ć tłumy czerwono-gwar- 
dzistów. Chodzili po kurytarzaeh po izbach 
więziennych, przypatrując sig nam, jak zwie
rzętom zamkniętym w klatkach. Dopiero pó
źnym wieczorem namówiliśmy ks. dziekana, 
by się położył. Był tak zmęczony wypadka
mi dnia, że rzeczywiście zasnął.

W więzieniu zapanowała cisza; zaczę
liśmy się układać do snu, nie przewidując 
grozy położenia.

W tem po 11 w nocy wszedł pomocnik 
naczelnika więzienia w towarzystwie człon
ków czerwonej gwardyi i zawołał:

— Mirski, wstawajcie, ubierajcie się, 
powiozę was na sąd do trybunału!

Urzędnik oddalił się wraz z czerwoną 
gwardyą, drzwi zamknięto, lecz po chwili 
weszło znowu dwóch ludzi, prawdopodobnie 
oficerów czerwonej gwardyi, a we drzwiach 
postawiono wartę. Jeden z oficerów zatrzy
mał sig przed Mirskim ze skierowanym ku 
niemu rewolwerem, chodził pomiędzy pry
czami, wpatrując sig badawczo w twarze 
więźniów.

Ksiądz dziekan ubrał się w sutannę i 
futro, pomodlił sig, wziął swoje notatki do 
obrony w sądzie i poszedł pewnym krokiem, 
przeprowadzany życzeniami: „Szczęść Boże“, 
„Wszystkiego dobrego!".

Więcej go nie ujrzeliśmy....
W dzień, poprzedzający mord, popeł

niony na ks. Mirskim, w sztabie bolszewi
ckim działy się straszne rzeczy, Publiczność 
dowiedziała się o terminie rozprawy i sala 
trybunału była przepełniona.

Ofiar tego dnia było wiele. Czerwono- 
gwardziści jeździli po nlicaeh miasta, strze
lali, rzucali bomby, wieczorem zaś zarządzili, 
by wszyscy mieszkańcy siedzieli w domu.

W nocy odbyło się posiedzenie bolsze
wickiego sądu wojennego. Przewodniczył 
Goldman, sekretarzował Aronow. Sąd ten 
skazał ks. dziekana Mirskiego na śmierć. 
Razem z nim zostali skazani, występujący 
w jego obronie, młodzi ludzie, pomocnik na
czelnika milicyi M eezysław Żarnowiecki i 
milieyattt llenryk Pruski. Wszyscy trzej tej 
samej nocy zostali straceni za miastem.

Dopiero po dwóch dniach pozwolili bol
szewicy na przewiezienie zwłok zamordowa 
nych na cmentarz rzymsko-katolicki. Ciało 
ks. dziekana zostało zupełnie oszpecone: ręce 
połamane, oczy wykłute, na lewej stronie 
rana od pchnięcia bagnetem, nadto kilka 
ran od broni palnej. Zwłoki Żarnowieckiego 
i Pruskiego były dosłowniej jak przetak prze
dziurawione.

Po dziesięciu dniach od tego straszne
go zabójstwa bolszewicy uciekli z Mohylewa, 
a do miasta wkroczyły polskie Legiony. Za
rządzono uroczysty pogrzeb, w którym wzięli 
udział wszyscy bez wyjątku: duchowieństwo 
katolickie i prawosławne, przeróżne deputa 
cye i tysiączne rzesze mieszkańców Mohy
lewa.

Pokój męczennikom!

TELEGRAM GAZETY LWOWSKIEJ
Z frontu zachodniego.

W iedeń, 29 lipca. Sonn- und Montagsztg. 
podkreśla, że zapowiadany przez dzienniki 
berliński odwrót Niemców z nad Mamy do
konał się już rzeczywiście. Wiadomość o tym 
odwrocie przyniosły obecnie komunikaty 
francuskie. Odpowiedni komunikat, który 
powtarza prasa wiedeńska, opiewa w sposób 
następujący:

Z wojennej kwatery prasowej donoszą: 
Sprawozdanie sztabów nieprzyjacielskich: 
Francya w dniu 27 wieczorem: Nacisk, ja 
kie wojska francuskie i wojska sprzymierzo
ne od kilku dni ustawicznie wywierają na 
niemieckie siły zbrojne, trwa w dalszym 
ciągu.

Wojska niemieckie cofnęły się dziś na 
całym froncie na północ od Marny. Nasze 
wojska napierają ostro na tylne straże n ie
przyjacielski^, pędząc je przed sobą i osią
gnęły ogólną iinię Brayere-Filie Neure Sur 
Fere- Oourmont-Passy G rigny-G ris-lles La 
Neuvinne Aux Lerris. Prawy brzeg Marny 
jest zupełnie oczyszczony z nieprzyjaciela. 
Nasze wojska uzupełniają ustawicznie swoje 
postępy poczynione na północ od Ohateau 
Thierry na froncie blisko 16 km. Lup do
tychczas zdobyty jest jeszcze nieprzeliczony,

A m sterdam , 29 lipca. Korespondenci 
wojenni tut, dzienników podnoszą z naci
skiem, że siła a lk o w a  wojsk sprzymierzo
nych na froncie zachodnim dotąd jeszcze nie 
osłabła. Kierownictwo wojsk koalicyi stara 
sig wszelkiemi siłami jak najbardziej rózdze 
rzyć sukcesy poczynione w ostatnich dniach 
i nie dać odetchnąć ustępującemu nieprzy
jacielowi. Wojska francuskie w miejscach, 
w których niedawne Niemcy przeprawili się 
przez Marnę, przeprawili sig obecnie przez 
tę rzekę i ostrym klinem wbijają się w bok 
usuwających się wojsk niemieckich, które 
walczą zacięcie na każdym kroku. Bitwa roz
gorzała w całej pełni.

sprawozdawcy fachowi oceniając ogól
ne położenie strategiczne w tych warunkach 
w jakich ono obecnie się rozwija, podnoszą, 
że najprawdopodobniej teraz nie może być 
mowy o kontrofeazywie niemieckiej, zakro
jonej na jakąś większą skalę. Faktem nieza
przeczonym jest, że cały front niemiecki jest 
w ruchu, i że każdy dzień może przynieść 
wypadki najdonioślejszego znaczenia.

Rada wojenna koalicyi.
B azylea, 29 lipca. Według wieści z Pa

ryża na czwartkowem posiedzeniu Rady wo
jennej koalicyi postanowiono podjąć seryg 
wielkich ataków powietrznych na miasta 
czwórprzyrcierza. Równocześnie ma być przez 
koalicyę podjęta jednolita ofensywa na wszyst
kich frontach a więc nietylko na froncie 
zachodnim, ale na Bałkanie. Równocześnie 
wejdą w grę znaczne ruchy zaczepne na fron
cie włoskim, w Mezopotamii a również i na 
Wschodzie.

Wyjazd Premiera Steczkowskiego.
W arszaw a, 29 lipca. P. Prezydent Mi

nistrów dr. Steczkowski wyjechał na kuracyę 
do Krynicy.

Nowe stronnictwo.
W arszawa, 29 lipca. Niedawno po

wstało tu stronnictwo polskiej polityki de
mokratycznej, złożone przez polityków demo
kratycznych polskich, powracających z Ros
syi oraz przez pewne grupy warszawskie. 
Stronnictwo to mające w swym składzie sze
reg bardzo wybitnych jednostek i będące t. 
zw. lewicą rządową wydało obecnie progra
mową deklaracyg, w której domagając się w 
sposób zewnętrzny niepodległości wewnę
trznej oraz stworzenia niezbędnych warun
ków wszechstronnego rozwoju Polski, żąda 
także połączenia Galicyi z niepodległem Kró
lestwem Kongresowem.

Przesilenie w Ro syi.
B erlin , 29 li pca, Morgan donosi, że 

przesilenia w Rossyi zbliżają sig szybkim 
krokiem do punktu kulminacyjnego. Upadek 
rządu sowietów może nastąpić w najbliższych 
dniach lub też w przeciągu 2 — 3 miesięcy

To jest jednak już dziś rzeczą pewnę. 
że rząd sowietów nie doczeka iuż koń a bie
żącego roku. Posuwanie się wojsk czesko- 
słowackich w danym wypadku odgrywa tyl
ko małą rolę.

Pierwszym powodem bankructwa so
wietów, jest to, że aparat administracyjny 
zupełnie stanął, gdyż brakuje inteligencyi, 
któraby mogła teoretyczny program maksy
malistów wprowadzić w życie. Rządy sowie
tów podkopane zostały przez masy burżua 
zyi, co wywołuje obecnie represyą ze strony 
rządu.

Wszystkie dzienniki burżuazyjne zostały 
zawieszone. Codziennie odbywają się are
sztowania i wyroki, co tem bardziej wpływa 
jeszcze na wzburzanie umysłów. Pochód 
wojsk czesko słowackich, który przedtem bra
no zbyt lekko, wpłynął na zamknięcie re- 
zerwoaru żywnościowego na wschodzie i 
przez to złamał prawie zupełnie przystęp 
aprowi zacyjny.

Skutki tego dają się już dziś bardzo 
znamiennie odczuwać. W Petersburgu panuje 
już cholera głodowa, z wielu miast i mia
steczek dochodzą wiadomości, że szerzy się 
głód, że niema zupełnie dowozu żywności, 
że wsie okoliczne są poniszczone, że wybu
chają zarazy a obecny rząd wobec tego 
wszystkiego jest bezsilny.

Po upadku obecn«go rządu sowietów 
należy się spodziewać wybuchu nowej woj
ny domowej, w której mienszewicy przv po
mocy biurokracji i kapitalistów wezmą górę.

Socyalni r«wolueyoniści lewicowi są 
wewnętrzną walką przeciw bolszewikom tak

1 wyczerpani i osłabieni, iż przy ewentualnych 
przewrotach, jakie ponownie grożą Rossy1’ 
nie będą już mogli odegrać wybitninjszej 
roli. Niemcy, którzy są w możności obsadzić 
prawie bsz walki szereg dalszych obszarów 
w Rossyi natychmiast po obaleniu rządu so
wietów poczynią bardzo szeroko zakrojone 
zarządzenia, aby nowy przewrót nie wpły
nął niekorzystnie na ogólne położenie ze- 
wnętjzue państwa rossyjskiego.

0 jeńców litewskich.
B erlin , 29 lipca. (Wol f f ) .  Prasa nie

przyjacielska usiłuje wzniecić nienawiść do 
Niemiec na Litwie, utrzymując, że nie roz
poczęto jeszcze wysyłk:' do kraju jeńców li
tewskich, raczej wyzyskuje się bezwzględnie 
ich siło roboczą.

Wobec tego twierdzi się, co następuje: 
Litewskich jeńców cywilnych i niezdatnych 
do pracy jeńców wojennych już odesłane. 
Wszystkich bez wyjątku jeńców wojennych 
puścić nie można było wskutek trudności 
przewozowych.

Ktokolwiek z pośród jeńców litewskich 
wobec togo przebywa jeszcze w Niemczech, 
doznaje pod każdym względem uprzywilejo
wanego traktowania; otrzymuje wyższą płacę 
i ma większą swobodę ruchu

Jeńcy cywilni pracowali zawsze tylko 
na własne życzenie. Wykształconych używa
no tylko do robót odpowiadających stopniu 
ich wykształcenia.

Zawieszenie pisma.
P oznań , 29 lipca. Najpoczytniejsze pi

smo w zaborze pruskim Gazeta Grudziądzka 
z rozkazu władz pruskich została zawieszona 
na przeciąg jednego tygodnia.

Zdrowia Marszalka Rindenburga.
B erlin , 29 lipca. {Wol f f ) .  Z wielkiej 

kwatery głównej donoszą: Z wielu zapytań 
okazuje się, że w kraju rozpowszechniane są 
niepomyślne wiadomości o stanie zdrowia 
marszałka Hiodenburga.

Marszał-k prosi, by nie dawano wiary 
takim bezpodstawnym pogłoskom. Ma on się 
doskonale.

Sabotaż i szpiegostwo?
A m sterdam , 29 lipca. Biuro Reutera 

donosi z Newark (New Jersey), że uwięziono 
tam 3 osoby, „Niemców, sądząc z opisu", u- 
siłujące wysadzić w powietrze fabrykę ma
szyn. Oddano je pod sąd za naruszenie usta
wy o szpiegostwie i szabotażu.

Jednego z nich przychwycono w chwili, 
gdy zapalał bombę. Są dowody spisku. Na
stąpią inne jeszcze uwięzienia.

Maksym Gorki w agonii.
C hiasso, 29 lipca. Gorriere della Sera 

otrzymuje wiadomość ze Sztokholmu, że Ma
ksym Gorki zachorował na czerwonkę i leży 
w agonii.

Carowa i carewicz.
B erlin , 29 lipca. Rząd rossyjski de

mentuje informacyę, jakoby carewicz znaj do- 
wał się w Tobolsku wśród Czecho-Słowaków. 
Natomiast na wszelkie zapytania gdzie prze
bywa carowa i carewicz daje ten rząd wy
krętne odpowiedzi.

Szkolnictwo w Rumunii.
B ukareszt, 29 lipca. Miuister ozn »jmił 

w Izbie, że z pośród miliona dzieci w wieku 
szkolnym, rocznie 32.000 kończyło szkoły 
ludowe.

Turcya a republiki kaukazkie.
K onstan tynopol, 29 lipca. Generał 

Abdul K^rnn basza i Mechmed Ali basza 
zostali mianoweni wojskowymi pełnomocni
kami Turcyi w republikach gruzińskiej i or
miański^, Udadzą się niebawem na swe sta
nowiska.

Proces Malvy’ego.
Paryż, 29 lipca. (Bavas). Sąd wyjątko

wy przesłuchał wczoraj świadków por. Mar
chand i Despiez, należących do biura prze
ciw szpiegowskiego, oraz majora Beandier. 
Wszyscy trzej bronili biura i zarzucali mi
nistrowi spraw wewnętrznych, że je kazał 
rozwiązać, bo stało mu na przeszkodzie.

Żywność dla Szwajcaryi.
W aszyngton, 29 lipca. (Reuter). Prze

szło 100.000 tonn pojemności okrętowej przy
gotowano na przewóz żywności do Szwajca- 
ryi. .Test to ilość, dwa razy tak wielka, jak 
w myśl układu dać należało.

Odpowiedzialny redaktor :• 
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W y k a z
panujących w  Galicyi chorób zaraźliwych zwierzęcych zestawiony na podstawie 

sprawozdań c. k. Starostw, przedłożonych od 21 do 27 lipca 1918.

Epizoocya Powiat M i e j s c o w o ś ć

Bobrka Dzwinogród (8 zagr.);

Kosów Kobaki (15 zagr.), Rybno (10 zagr.);

Pryszczyca Rzeszów Trzebownisko (21 zagr.);

Turka Ilnik (6 zagr.); Zadzielsko (6 zagr.), Zawadka (7 
zagr.);

Kraków Miasto Dz. XI X,  XX (2 zagr.);

Rohatyn Bukaczowce (1 zagr.), Firlejów (1 zagr.), Ruda (1 
zag r.):

Wąglik Śniatyn Oleszków (1 zagr.);

.
Stryj Kawezykąt (3 zagr.), Komarów (2 zagr.);

Szelestnica Śniatyn Uście nad Prutem (1 zagr.);

Brzeżany Kozowa (1 zagr.);

Dobromil Truszowice (1 zagr.);

Jarosław Dąbrowica (1 zagr.);

Oświęcim Grodzisko (2 zagr.), (Piotrowice (1 zagr.);

Podhajce Nowosiółka (1 zagr.), Sokołów (1 zagr.);

Przemyślany Sołowa (1 zagr.);

Radzieehów Ruda brodzka (1 zagr.);

Nasacizna
Rawa Nowosiółki przednie (1 zagr,);

Rohatyn Potok (2 zagr.);

Śniatyn Podwysoka (1 zagr.);

Sokal Sokal (1 zagr.);

Strzyżów Nowa Wieś (1 zagr.);

Tłumacz Kłubowce (1 zagr.), Słobódka (1 zagr.);

Zaleszczyki Beremiany (1 zagr.);

Żółkiew Turynka (2 zagr.);

Żywiec Sporysz (1 zagr.), Wieprz (2 zagr.);

Biała Hecznarowice (2 zagr.(, Kozy (1 zagr.), Malec (1 
zag r.);

Bobrka Bakowce (6 zagr.), Bobrka (1 zagr.), Bortniki (1 zagr.), 
Chlebowice wielkie (2 zagr.), Chodorów (1 zagr.),
Czyżyce (3 zagr.), Dzwinogród (1 zagr.), Horo- 
dyszcze Cetnarskie (3 zagr.), Laszki Dolne (2 zagr.), 
Leszczyn (1 zagr.), Mołodyńcze (1 zagr.), Nowosiel
ce (4 zagr.), Ottyniowice (4 zagr.), Repechów (2 
zagr.), Romanów (1 zagr.), Ruda (1 zagr,), Stań- 
kowce (1 zagr.), Strzeliska Nowe (10 zagr.), Su- 
chrów (3 zagr.), Wołczatycze (1 zagr.), Zabokru-
ki (1 zagr.);

Bochnia Barczków (1 zagr.)., Bessów (1 zagr.), Bieńkowice 
(1 zagr.), Dziewin (1 zagr.), Gawłów (1 zagr.), 
Łąkta Górna (1 zag r.), Lipnica Murowana (1 zagr.), 
Wieruszyee (1 zagr.j), Wolica (1 zagr.), Zborczyce 
(1 zagr.):

Świerzb u koni
Brzesko Dąbrówka Morska (1 .zagr.), Łętowiee (4 zagr.),

Okocim (3 zagr.), Pojawię (2 zagr.), Przyborów 
(1 zagr.), Radłów ( 4 ' zagr.), Rylowa (2 zagr.), 
Śtróże (1 zagr.), W ielkji Wieś (1 zagr.), Zabawa 
(1 zagr.), Zdrochec (1 zrgr. ) ;

Brzeżany Litiatyn (1 zagr.); Płaucza Mała (8 zagr.), Potocza- 
ny (4 zagr.), Słoboda Zł o ta  ̂ (3 zagr.), Szybalin (1 
zagr.);

Brzozów Bachórz (1 zagr,), Górki (2 zagr.), Haczów (1 
zagr.);

Buczaez Jazłowiee (8 zagr.)r Jeziorzany (2 zagr.), Komarówka 
(1 zagr.), Porchoą.a (4 zagr.). Potok złoty (3 zagr.), 
Śorokt (6 zagr.);

Chrzanów Alwernia ( I  zagr.);

Cieszanów Chotylub (1 zagr.), Cieszanów (3 zf.gr.), Gorajec (1 
zagr.), H oryniec (1  zagr.), Kro wica Holodowska (1 
zagr.), Krowica. Sai na (1 zagr.), Lipsko ( l zagr.), 
Lubliniec Nowy (lSMzagr.)* Lubliniec Stary (1 zagr.),

Epizoocya

Świerzb u koni

Powiat

Czortków

Dąbrowa

Dobromil

Dolina

Drohobycz

Gorlice

Gródek Jagiell.

Grybów

Jarosław

Jasło

Jaworów

Kałusz

Kamionka Str.

Kolbuszowa

Kołomyja

Kraków

Krosno

Lwów

Łańcut

Mielec

M i e j s c o w o ś ć

Łukawiec (9 zagr.), Miłków (3 zagr.), Narol Wieś 
(1 zagr.), Oleszyee M. (6 zagr.), Oleszyce Stare 
(6 zagr.), Stare Sioło (5 zagr.), Wola Wielka 
(2 zagr.), Wulka Zapałowska (3 zagr)., Zapałów 
(9 zagr.);

Białobożnica (3 zagr.), Dolina (7 zagr.) Jagielnica 
Miasto (7 zagr.), Kalinowszczyzna (2 zagr.), Ko
sów (8 zagr.), Nagorzanba (11 zagr.), Romanówka 
(3 zagr.), Ry doduby (2 zagr.), Stroszówka (1 zagr)., 
Szmańkowce (8 zagr.), Szinańkowczyki (2 zagr.), 
Szulhanówka (4 zagr.):

Dąbrowica (2 zagr.), Gruszów Wielki (2 zagr.), Ja- 
downiki Mokre (5 zagr.), Mędrzechów (3 zagr.), 
Nieczajna (1 zagr.), Otfinów (1 zagr.),.Podborze 
(1 zagr.), Żabno (1 zagr.);

Truszowice (1 zagr.);

Bełejów (1 zagr.), Cen.awa (9 zagr.), Krechowice 
(1 zagr.), Lipowica (3 zagr.), Lisowice (1 zagr.), 
Nowosielica (2 zagr.), Reszniatć (4 zagr.), Woło- 
ska Wieś (2 zagr.);

Hubicze (1 zagr.), Josefsberg (8 zagr.), Rolów (1 
zagr.), Stebnik (3 zagr.), Wróblo wice (3 zagr.);

Wapienne (1 zagr.;;

Czerlany 11 zagr.), Dobrzany (1 zagr.), Hartfeld (6 
zagr.), Karaczynów (1 zagr.), Lelechówka (1 zagr.), 
Porzecze Lubieńskie (1 zagr.), Rottenhan (1 zagr.), 
Uherce (1 zagr.). Weissenberg (5 zagr.), Wroców 
(1 zagr.);

Bogoniowice (1 zagr.), Izby (1 zagr.), Lipnica Wiel
ka (1 zagr.), ometnica (1 zagr.),

Bystrowice (3 zagr.), Cetula (10 zagr.), Chłopice 
(10 zagr.), Cieplice (1 zagr.), Cieszacin Wielki (3 
(zagr.), Cząstkowice (1 zagr.), Dybków (2 zagr.), 
Hawłowice (2 zagr.), Korzenica (1 zagr.), Majdan 
sieniawski (3 zagr.), Miękisz Stary (5 zagr.), 
Ostrów (4 zagr.), Rokietnica (3 zagr.), Rudołowice 
(3 zagr.), Ryszkowa Wola (9 zagr), Skołoszów 
(7 zagr.), Surmaczówka (3 zagr.), owięte (3 zagr.), 
Tapin (5 zagr,), Tuchla 1 (zagr.), Tyniowice (3 
zagr.), Węgierka 7 zagr.), Wola Buchowska (3 
zagr.), Wysocko (7 zagr.), Zabłotce 1 zagr.), Żu- 
rawiczki (6 zagr.);

Skołoszyn (1 zagr.);

Gnojnice (1 zagr.), Jaworów (3 zagr.);

Kałusz (2 zagr.);

Adamy (1 zagr.), Humniska (1 zagr.), Jagonia (3 
zagr.) Jamne (4 zagr.), Milatyn Stary (2 zagr.), 
Obydów (4 zagr.), bieleć Bieńków (1 zagr.), Spas 
(1 zagr.), Wierzblany (1 zagr.), Woiica Derewiań- 
ska (1 zagr.), Żelechów Wielki (6 zagr.);

Huta Komorowska (1 zagr.), Kolbuszowa górna (1 
zagr.), Sokołów (4 zagr.);

Piadyki (2 zagr.);

Babce (1 zagr.), Bieńczyce (1 zagr.), Bolechowice 
(3 zagr.), Bosutów (1 zagr.), Bramce (2 zagr,), 
Bronowice Małe (4 zagr.j, Burów (1 zagr.), Brzos
kwinia (2 zagr.), Dziekanowice (1 zagr.), Karniów
n  Z a e r A  IT n c n ia ln ifr i  19. i n r r r  \  / I

Mościska

z a g r .; ,  n i m e  (y  z a g r .; ,
Ujazd (1 zagr.), Witkowiee (4 zagr.), Wola Ju- 
stowska (2 zagr.), Wróżenice (1 zagr.), Zabie
rzów (5 zagr.), Źastów ( i  zagr;

Barwinek (2 zagr.), Głojsce (4 zagr.), Kiościenko 
Wyżne (1 zagr.), Łęk; 5 zagr.), Mszana 1 zagr.), 
Wietrzno (5 zagr.), Wroeanka (4 zagr.), Zręcin 
(2 zagr.);

Borki Dominikańskie 2 zagr.), Bródki (1 zagr.), 
Dawidów (1 zagr.), Einsiedel (3 zagr.), Głueho- 
v iec (5 zagr.), Horbacze (1 zagr. Jaryczów Nowy 
(1 zagr.), Kozice (1 zagr.), Leśniowice (1 zagr.). 
Mostki (2 zagr.), Nikonkowice (1 zagr,), Piaski (1 
zagr.), Pikułowice (5 zagr. Podliski W. (1 zagr.), 
Polanka (3 zagr.), Rudańce (zagr.), Rzęsna Polska 
(3 zagr,), Zarudce (1 zagr.), Zimna Wódka (1 
zagr.), Zniesienie (1 zagr.), Żydatycze (1 zagr.);

Albigowa (1 zagr.), Kosina (1 zagr.(, Rogoźno (1 
zagr.), Wola Dalsza 2 zagr.), Żołynia Wieś (4 
zagr.);

Borki Nizińskie (1 zagr.), Czajkowa 1 zagr.), Go
leszów (1 zagr.), Jamy (p  zagr.), Książnice (1 
zagr.), Olałęż (1 zagr.), Partynia (1 zagr.), Plu
ty (1 zagr.), Podborze (1 zagr.), Radomyśl wiel
ki (1 zagr.), Rożniaty 1 zagr.), Rzędzianowice 
(1 zagr.), Sadkowa Góra (1 zagr.), Stojowice (1 
zagr.), Wojków (2 zagr.), Wojsław (1 zagr.), Wo
la żdakowskaa (1 zagr.);

Balice (1 zagr.), Ohorośnica (2 zagr.); Dydialycze 
(1 zagr.), Kalników (1 zagr.), Mokrzany Wielkie
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(T> zagr.J, Pnikut (1 zagr.), Podgać (2 zagr.), Wi- 
szenka ( i  zagr.);

Nadwórna Cucyłów (2 zagr.), Delatyn (1 zagr.), Hwozd (3 
(zagr.), Kamienna (4 zagr.), Mikuliczyn (1 zagr.), 
Nadworna (2 zagr.), OsławiBiały (6 zagr.), Pary- 
szcze (1 zagr.), Pasieczna (1 zagr.), Wołosów (3 
zagr.), Zarzecze (0 zagr.), Zielona (4 zagr.);

Nisko Bieliny (5 zagr.), Borki (1 zagr.), Kamień (3 zagr.), 
Kopki (3 zagr.), Koziarnia (2 zagr.), Łętownia (7 
zagr), Majdan (iolczański (2 zagr.), Nisko (1 
zagr.), Przyszów kameralny (5 zagr.), Przyszów 
Szlachecki (1 zagr.), Budnik (29 zagr.), Steinau 
(4 z agi.), Ulanów (1 zagr.), Zarzecze (5 zagr.); ,

Nowy Sącz Biegonice (1 zagr.), Janczowa (1 zagr.), Łabowa (1 
zagr.), Nowy Sącz (1 zagr.), Świniarsko (2 zagr.), 
Tęgoborze (1 zagr.);

Nowy Targ Poronin (1 zagr.), Bokiciny (1 zagr.), Zakopane 
(1 zagr.);

Oświęcim Gierałiowiczki (1 zagr.), Skidzin (1 zagr.);

Pilzno Głowaczowa (1 zagr.), Jastrząbka Stara (1 zagr.), 
Klecie (1 zagr.), Pilznionek (1 zagr.);

Podgórze Bodzów (1 zagr.), Łagiewniki (1 zagr.), Olszowice 
(1 zagr.), Prokocim (3 zagr.), Pychowice (5 
zagr.), Skotniki (1 zagr.), Tyniec (4 zagr.), Wola 
Duchacka (5 zagr.);

Podhajce Białokiernica (1 zagr.), Burkanów (14 zagr.);

Przemyśl Kniażyce (2 zagr,), Medyka (1 zagr.);

Przemyślany Baczów (3 zagr.), Błotnia (11 zagr.), Brzuchowice 
(1 zagr.), Oiemierzyńce (4 zagr.), Dusanów (1 
zagr.), Gliniany (4 zagr.), Jaktorów (14 zagr.), Laszki 
Królewskie (3 zagr.), Łahodów (8 zagr.), Mery- 
szczów (4 zagr.), Nowosiółka (1 zagr.), Podusilna 
(2 zagj .j , Bozworzany (1 zagr.), Słowita (3 zggr.), 
Swirz (6 zagr.), Tuczna (1 zagr.), Uniów (2 zagr.), 
Wiśniowczyk (20 zagr.);

Przeworsk Białoboki (1 zagr.), JDębów (1 zagr.), Grzęska (1 
zagr.), Jagieła (1 zagr.), Kańczuga (1 zagr.), 
Lipnik (1 zagr.), Maćkówka (1 zagr.), MKocili 
(1 zagr.), Nowosielce (1 zagr.), Podzamcze (1 
(zagr.), Siedleczka (1 zagr.), Siennów (1 zagr.), 
Sietesz (1 zagr.), Ujezna (1 zagr.);

Badziechów Peratyn (1 zagr.);

Świerzb u koni Bawa ruska Domaszów (2 zagr.), Mosty Małe (1 zagr.), Nowo
siółki Kardynalskie (1 zagr.), Staje (1 zagr.), 
Szczerzec (1- zagr.), Tehlów (2 zagr.), Ulhówek 
(2 zagr,), Wierzbica (7 zagr.), Żurawce (1 zagr.);

Eohatyn Jawcze (2 zagr.), Podgrodzie (1 zagr.), Podkamień 
(1 zagr.), Podmichałowce (1 zagr.), Wasiuczyn 
(2 zagr.), Wiszniów (2 zagr.);

Eopczyce Gawrzyłowa (1 zagr.), Korzeniów (1 zagr.), Lubzina 
(1 zagr.), Ocieka (1 zagr.), Paszczyna (1 zagr.);

Budki Kołbajowice (1 zagr.), Koropuź (1 zagr.), Kupnowice 
Stare (1 zagr,);

Ezeszów Wola zgłobieńska (1 zagr.), Zgłobień (1 zagr.);

Sambor Hordynia Bustyk (1 zagr.), Bakowa (1 zagr.);

Sanok Bykowce (6 zagr.), Olchowce (22 zagr.), Pakoszówka 
(1 zagr.), Pielnia (1 zagr.), Baczkowa (1 zagr.), 

' Srogów górny (1 zagr.), Załuż (1 zagr.);

Skalat, Bucyki (3 zagr.), Hałuszczyńce (5 zagr.), Korczy- 
łówka (4 zagr.), Łuka mała (6 zagr.), Mysłowa 
(1 zagr.), Podwołoczyska (1 zagr.), Eóżyska (11 
zagr.);

Skole Hutar (5 zagr.), Kruszelnica Bustykalna (5 zagr.), 
Stynawa Niżna (6 zagr.); Stynawa Wyżna (13 
zagr.), Synowódzko Wyżne (43 zagr.), Tuchla (4 
zagr.), Wołosianka (6 zagr.);

Śniatyn Bełełuja (1 zagr.), Borszczów (] 2 zagr.), Budyłów (4 
zagr.), Demycze (20 zagr.), Kniażę (1 zagr.),*Łra- 
snostawce (5 zagr.), Lubkowce (10 zagr.), Podwy- 
soka (7 źagr.), oniatyn (51 zagr.), Tułuków (6 
zagr.), Uście (20 zagr.), Widynów (10 zagr.), Za
wale (3 zagr.);

Sokal Boratyn (1 zagr.), Budynin 1 (zagr.), Gieląż (2 
zagr.), Dłużniów (1 zagr.), Hatowice (2 zagr.), Ho- 
rodłowice (4 zagr.), Hulcze (1 zagr.), Jastrzębica 
(1 zagr.), Konotopy (2 zagr.), Kuliczków (2 zagr.), 
Leszczatów (1 zagr.), Łubów (1 zagr.), Łuczyee 
(2 zagr.), Opulsko (2 zagr.j, Pieczygóry (2 zagr.), 
Poturzyc.a (2 zagr.), Busin (4 zagr.j, Sawczyn 
(1 zagr.), Sielec (4 zagr.), Sokal (5 zagr.), Staro- 
gród (1 zagr.), Szmitków (7 zagr.), Tartaków 
Wieś (1 zagr. Uhrynów (1 .zagr. Waniów (4 
zagr.), Wojsławice (1 zagr.), Żabcze (10 zagr.), 
Żniatyn (1 zagr,), Żużel (2 zagr.);

Stanisławów Dubowce (5 zagr.), Jamnica (4 zagr.), Kołodziejów 
(4 zagr.), Kryłoś (3 zagr.), Kurypów (3 zagr.), 
Meducha (4 zagr.), Międzyhorce (3 zagr.), Pu- 
kasowce (6 zagr.), Eadcza (14 zagr.). Sielec (2 
zagr.), Sobotów (1 (zagr.), Stanisławów (3 zagr.j,
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■
Tumirz (2 zagr.), T.yśmieniczany (4 zagr.), Woł- 
czków (1 zagr.), Wołczynie*, (4 zagr.), Załukiew 
(2 zagr.j;

f

Stary Sambor Stary Sambor (6 zagr.), Strzyłki (2 zagr.), Topolnica 
Bustyknlna (2 zagr.);

St ryj Bratkowce (11 zagr.), Daszawa (12 zagr.), Dołho- 
łuka (1 zagr.), Duliby (5 zagr.), Grabowiec Stryj- 
ski (11 zagr.), Lisiatycze (19 zagr.), Lubieńce 
(3 zagr.), Łukawica Górna (1 zagr,), Sokołów (1 
zagr.), Slizałków (10 zagr.), Wownia (7 zagr.);

Strzyżów Jazowa (1 zagr.), Lubla (1 zagr,);

Tarnobrzeg Charzewice (1 zagr.), Grębów (5 zagr.), Ilotowa Wola 
(1 zagr.), Miechocin (3 zagr.), Motycze Poduchowne 
(2 zagr.), Pilchów (2 zagr.), Sielec (1 zagr.), Sko- 
wierzyn (9 zagr.j, Stale (3 zagr.), Tarnobrzeg (i 
(zagr,), Turbia (8 zagr.j, Wielowieś (1 zagr.), Za
leszany (2 zagr.), Zbydniów (2 zagr.j;

Tarnopol Bajkowce (9 zagr.), Baworów (9 zagr.), Bucniów (8 
zagr.). Chodaczków Wielki (9 zagr.), Ozartorya 
(4 zagr.), Ozernielów mazowiecki (7 zagr.), Deny
sów (13 zagr.), Domamorycz (12 zagr.), Dragonówka 
(11 zagr.), Dyczków (6 zagr.), Hłuboczek Wielki 
(14 zagr.), Isypowce (6 zagr.), Józefówka (14 
zagr.), Kipiaczka 8 zagr.), Kozówka (6 zagr.), Kra
so wka 5 (zagr.), Kurowce (13 zagr.), Ładyczyn 9 
zagr.), Łuka Wielka (13 zagr.), Myszko wice (6 
zagr.j, Ostrów ( I ł  zagr.), Petryków (2 zagr.), 
Poczapirice (7 zagr.), Pokropiwni (11 zagr.), Ste- 
chnikowce (14 zagr.j, Toustoług (7 zagr.). Zabojki 
(22 zagr.);

Świerzb u koni Tarnów Bistuszowa (1 zagr.), Gromnik (1 zagr.), Janowice 
(1 zagr.), Joniny (1 zagr.), Klikowa (1 zagr.), 
Krzyż (1 zagr.), Siedliska (1 zagr.),

Turka Beniowa (1 zagr.), Borynia (2 zagr.), Isaje (2 zagr.), 
Jabłonów (6 zagr.j, Jawora (1 zagr.), Krasne (1 
zagr.), Ltbuchora (6 zagr.), Łomna (2 zagr.), Ło- 
siniec (2 zagr.), Mochnate (2 zagr.), Wysocko 
Niżne (2 zagr.), Zadzielsko (4 zagr.);

Wadowice Brzeźnica (1 zagr.), Sułkowice (1 zagr.);

Wieliczka Czesław (1 zagr.);

Zaleszczyki Beremiany (5 zagr.), Milówce (4 zagr.), Tłuste (1 
zagr.), Uhryńkowce (9 zagr.), Worwonńce (2 zag r.j;

Zborów Hodów (1 zagr.), Sławna (3 zagr.);

Złoczów Łuka (2 zagr.);

Żółkiew ilrtasów (1 zagr.), Batiatycze (5 zagr.), Błyszczywo- 
dy (6 zagr.), Bojaniec (1 zagr.), Butyny (1 zagr.), 
Czestynie (1 zagr.), Dalnicz (1 zagr.), Doroszów 
Wielki (4 zagr.). Glińsko (10 zagr.), Kłodzienko 
(4 zagr.), Koszelów (2 zagr.). Mokrotyn Kolonia 
(5 zagr.), Mosty Wielkie (6 zagr.). Przemiłówki 
(5 zagr.j, Bóżanka (6 zagr.), Wiesenberg (5 zagr.), 
Wolica (1 zagr.), Zameczek (2 zagr.), Żółkiew (1 
zagr.), Żółtańce (ś zagr.);

Żywiec Żywiec (1 zagr,):

Kraków miasto Dzielnice III., V., VI., XIII., XVII., XIX., XX., 
XXI. XXII., (17 zagr.);

Wściekliza Kolbuszowa Trzebuska (1 zagr.);

Pomór świń

Sokal Horodłowice (5 zagr.), Jastrzębica (17 zagr.), Ku
liczków (8 zagr.), Łubów (5 zagr.), Łuczyce (21 
zagr.), Mianowice (7 zagr.j, Torki (2 zagr.j, Uhry
nów (4 zagr.), Witków (1 zagr.);

Żółkiew Soposzyn (12 zagr.);

Cieszanów Chotylób (1 zagr.), Cieszanów (5 zagr,)., Gorajec 
(2 zagr.), Siemauka (1 zagr.);

Eóżyca świń Jarosław Zarzecze (12 zagr.);

Ezeszów Zwięczyca (5 zagr,);

W granicznym obszarze pozostającym pod zarządem c, i k. wojskowego generalnego guberna
torstwa w Lublinie panują następujące epizoocye:

a) w ą g lik  w obwodzie Opatów (1 miejsc.);

b) sze lest ni ca w obwodzie Busk (1 miejsc.);

c) nosacizna  w obwodach: Chełm (4 miejsc.), Jędrzejów (1 miejsc.), Kielce (3 miejsc.), Krasnostaw 
(4 miejsc.), Lubartów (1 raiejse.); Lublin (2 miejsc.), Miechów (5 miejsc.), Nowy Radomsk (3 miejsc.). 
Opatów (4 miejse.), Opoczno (3 miejsc.), Pińczów (3 miejsc.), Piotrków (8 miejsc.). Puławy (3 miejsc.!, 
Sandomierz (2 miejsc.), Tomaszów (1 miejsc.), Wierzbnik (4 miejsc.), Włoszczowa (1 miejc.), Zamość (]' 
m iejsc.);

d) .świerzb n  koni w obwodach: Biłgoraj (7 miejsc.), Busk (13 miejsc,), Chełm (8 miejsc.), Dąbrowa 
(4 miejsc.) Hrubieszów (2 miejsc.), Janów (7 miejsc.). Jędrzejów (23 miejsc.), Końsk (5 miejsc.), Kozienice 
(7 miejsc.), Krasnostaw (38 miejsc.), Lubartów (16 miejsc.), Lublin (34 miejsc.), Miechów (1C miejsc), No- 
woradomsk (25 miejsc.), Olkusz (16 miejsc.), Upatów (9 miejsc.), Opoczno (5 miejsc ), Pińczów (17 miejsc.), 
Piotrków (17 miejsc.), Puławy (3 miejsc.), Radom (22 miejsc.), Sandomierz (19 gmiejse.). Tomaszów (23
miejsc.), Wierzbnik (2 miejsc.), Włoszczowa (8 miejsc.), Zamość (5 m iejsc.);

e) ró ży  ca św iń  w obwiidaeh: Opatów (3 miejsc.), Opoczno (1 miejsc.), Puławy (1 miejsc.);

f) W ścieklizna w obwodzie Kozienice (3 miejsc.);

g) ch o le ra  d ro b iu  w obwodzie Opatów (1 miejsc.). (3617)



L. 29183/6. Obwieszczenie. Spółka prze- 
mysłowo-budowlana z ograniczoną z odpo
wiedzialnością w Tarnowie wniosła do c. k. 
Starostwa w Jaśle prośbę o wydanie jej kon- 
seńsu n budowę i urządzenie tartaku paro
wego w Nawsiu kołaczyckiem na parceli bu
dowlanej L. 11 będącej własnością p. Stani
sława Wiejowskiego z Kołaczyc. Wskutek 
tego podania e. k. Starostwo jako Władza 
przemysłowa I-szej instancyr obwieszcza ni- 
niejszęm w myśl §§ 25 i 29 ordynacyi prze
mysłowej, że w dniu 20 sierpnia 1918 r. 
o godzinie 10 rano odbędzie się rozprawa 
komisyjna na miejscu, celem zbadania do
puszczalności projektowanego zakładu prze
mysłowego. Punkt zborny w wyżej określo
nym dniu i porze w Nawsiu kcłaczyckiem.
0  tern zawiadamia się wszystkich intereso
wanych, z tern, źe ewentualne zarzuty prze 
c’w projektowanemu tartakowi należy wno
sić pisemnie przed wyżej określonym term i
nem do c. k. Starostwa w Jaśle, a najpóź
niej p semnie lub ustnie w dniu rozprawy 
komisyjnej na ręce przewodniczącego tejże 
komisyi. Wniesione po tym terminie zarzuty 
lub zażalenia nie będą brane zupełnie pod 
uwagę, przy ewentualnem wydawaniu kon- 
sensu przemysłowego proszącej firmie.

0. k. Radca Namiestnictwa i Kierownik 
c. k. Starostwa 

wz. Tymianiecki m. p.
Jasło, dn;a 23 lipca 1918. (3605)

L. C. II. 135/18. Przeciw niewiado
memu z miejsca pobytu Michałowi Socha
ckiemu wniesiony został do c. k. Sądu po
wiatowego przez Zofię Sochacką pozew 
oddanie utrzymania zpn "Na podstawie tego 
pozwu wyznaczone audyencyę do u tnej roz
prawy na dz;eń 8 lipca 1918 godz. 8 rano 
biuro Nr. 14. Celem strzeżenia praw pozwa
nego ustanawia się p. Dra Izaka Junara 
w Borszczowie kuratorem. Tenże kurator 
zastępować będzie pozwanego na jego koszt
1 niebezpieczeństwo dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Borszczów, 21 czerwca 1918, (3611)

L. C. II, 137/18. Przeciw niewiado
memu z miejsca pobytu Iwauowi Wasyły- 
szyn wniesiony został przez Iwana Masyka 
pozew do c. k, sądu powiatowego w Bor
szczowie. Na podstawie tego pozwu wyzua- 
czono audyencyę na dzień 13 lipca 1918 
godz. 9 biuro Nr. 14. Celem strzeżenia praw 
pozwanego ustanawia się p. adwokata Dra 
Stoklasę w Borszczowie kuratorem. Tenż^ 
kurator zastępować będzie pozwanego w tej 
sprawie na jego koszt i niebezpieczeństwo 
dopóki on w sądzie się nie zgłosi lub peł 
nomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Borszczów, 24 czerwca 1918. (3610)

C. II. 76/18. Przeciw nieobjętej masie 
spadkowej po Annie Kostkowej wniesionym 
został do c. k. sądu powiatowego w Leżaj
sku przez Teresę Zygmunt pozew o własność 
gruutu. Na podstawie pozwu wyznaczono roz
prawę na dzień 16 lipca 1918 o godzinę 10 
rano. Celem strzeżenia praw nieobjętej masy 
spadkowej po Annie Kostkowej ustanawia 
się adwokata Dra Szczepańskiego w L żsisku 
kuratorem Tenże kurator zastępować bę zie 
masą spadkową po Annie Kostkowe: w rze
czonej sprawie na jej koszt i niebezpieczeń
stwo

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Leżajsk, dnia 2 lipca 1918. (3607)

O. III. 88/18 (1). Przeciw Auastazyi 
Ucbniit, której miejsce pobytu jest niezna
ne, wniesiony został do c. k. sądu powia
towego w Leżajsku przez Michała Nicponia 
pozew o zeznani > kontraktu. Na podstawie 
pozwu wyznacza się rozprawę w sądzie tu
tejszym na dzień 3 września 1918 godzinę 
10 rano. Celem strzeżenia praw Anastazyi 
Uchniat ustanawia się p. adwokata dr. Gry- 
chowskiego w Leżajsku kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie Ana,- 
stazyę Uchniat w rzeczonej sprawie na jej 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki ona w są
dzie się nie zgłosi, łub pełnomocnika nie za
mianuje.

C, k Sąd powiatowy, Oddział III.
Leżajsk, dnia 26 czerwca 1918. (3608)

Ne. XII. 457/18 (2). Według poświad 
czenia Zwierzchności gminnej w Majkowi- 
cach powiat Bochuia,. Jan Schott urodzony 
w roku 1862 rolnik wyemigrował do Ame
ryki w październiku 1889 i dotąd do kr ju 
nie powrócił ani też w sobie nie daje ża
dnej w adomości. Ponieważ pozostała w kraju 
jego żona Anna Schottowa z domu Palmi 
zamierza przez c. k. Sądem krajowym w Kra 
kowie wystąpić ze skargą o rozwód msłżpń- 
stwa między nią a Janem Schottem w dniu 
8 lipca 1888 zawartego z powodu złośliwego 
opuszczenia, przeto stosownie do postano

wienia przepisu § 115 p. k. u. c. wzywa się 
Jana Schotta (starszego) by w przeciągu je
dnego roku przed tutejszym/ c. k. Sądem się 
stawił,
C. k. Sąd powiatowy cywilny, Oddział XII.

Kraków, 25 maja 1918. (3626 1—3)

Prez. 2453 P./18 (18). Jego Ekscelen- 
cya Pan Prezydent c. k. wyższego Sądu kra
jowego we Lwowie zamianował dla trzeciej 
zwyczajnej dnia 9 września 1918 o godz. 9 
rano rozpocząć się mającej - kadencyi posie
dzeń Trybunału Sądu przysięgłych przy c. k. 
Sądzie obwodowym w Sanoku c. k radcę 
Dworu i Prezydenta tegoż Sądu Stanisława 
Obertyńskiego przewodniczącym, a zastępca
mi jego c. k. radcę wyższego Sądu krajowego 
Franciszka Xawerego Brzozowskiego, tudzbż
c. k. radców Sądu krajowogo Jana Hrobe- 
ńiego, Augusta Bezuchę, Gabryela Rottera, 
Stanisława Kirchnera i Stanisława Słotoło- 
wicza.

Prezydyum c. k. Sądu obwodowego.
Sanoku, 21 lipca 1918. (3579 3 - 3 )

Ns. 150/18. W  depozycie karnym tu
tejszego sądu znajduje się gotówka i inne 
przedmioty, pochodzące z kradzieży — do 
niewiadomych właścicieli należące, a mia
nowicie w sprawie karnej; 1. Józefa Husia- 
tyńskiego kwota 8 K 36 hal. — poszkodo
wany Maj j r  Mamber 2. Wasyla Duś i Mi
chała Basznianiu gotówka 9 kor. poszk. Ma 
rya Pryima. 3. Stanisława Szadańskiego go
tówka 1 kor. poszkodowana Julia Gdulewicz. 
4. N. N, gotówka 46 hal, 5. Piotra Kłosa 
gotówka 2 kor. 94 hal. i stary pugilares.

N Skałabana gotówka 11 kor. 44 hal. 
7. Teodora Hakały gotówka 34 k o r , 61 hal. 
i zegarek srebrny z łańcuszkiem. 8. Mordki 
Goryńskiego gotówka 1 rubel rossyjski pa
pierowy. 9. N. N. gotówka 5 guldenów sta 
rych. 10. Jędrzeja Szumilaka 4. złotych pa 
pierowych guldenów. 11. N. N. gotówka sta
rych rubli papierowych rossyjskich. 12 N. 
N. gotówka 1 gulden srebrny. 13. Luxena 
Fiedler gotówka 1 zł. 45 ct. i 24 kart do 
grania. 14. N. N. gotówka 10 hal. 15. N. N. 
10 sznurków korali. 16. łj  N. woreczek, 
gotówka 1 kor. 89 hal. i kluczyki. 17, N. N. 
1 zegarek niklowy — łańcuszek niklowy. 
18. N. N. sznurek drobnych korali. 19. 
przeciw Filipowi Jacucha 2 zegarki niklowe, 
łańcuszek niklowy — łańcuszek koralowy. 
20. przeciw Filipowi Jacucha gotówka 224 
kor. Wszystkie depozyte z wyjątkiem 2 osta
tnich są przedwojenne. Wzywa się właści
cieli tych rzeczy, aby wykazali s:ę w prze- 
ciągu^roka od dnia obwieszczenia po raz 
trzee*niniejszego edyktu w „Gazecie Lwow
skiej" swoje prawa własności — pod rygo
rem przekazania na fundusz przepadłości 
lak gotówki ich własnej, jak również i go
tówki uzyskanej ze sprzedaży przedmiotów 
ich własnością będących.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Cieszsnów, 16 lipca 1918. (3572 2—3)

A m o r t y z a c y e .
T. 2779/18. Na wniosek właścicieli 

realnoś i whl. 148 ks. grt. gm. kat. Kra
ków VII. Stradora wprowadza się postępo
wanie celem umorzenia wierzytelności dD 
których w poz. 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9 i 10 ou., 
i ich p dpozycyach w następujący sposób 
wpisanem jest prawo zastawu: a) w poz. 3 
podano 6 paździermka 1837 wykaz g*ówny. 
Na p dstawie aktu notaryalnego z dnia 12 
czerwca 1837 prawo zastawu dla sumy 
10.600 zip. i odsetek w stanie biernym po
łowy realności niegdyś Jana Broczkowskiego 
własnej na rzecz Jana Molęckiego w przy
miocie hipoteki łącznej z tern, że połowy 
realności L. spis. 36 whl. 146 tej ks. grt.. 
stawowi wykaz uboczny, b) w poz. 4 pod 
24 września 1888. Wykaz główny. Na p d- 
stawie aktu notaryalnego z dnia 22 wrze
śnia 1838 wpisuje się prawo zastawu dla 
sumy 3000 złp. z procentem od 22 wrze
śnia 1839 i karą w kwocie 300 złp, w sta
nie biernym połowy realności niegdyś Jana 
Broczkowskiego własnej na rzecz Salomei 
z Hebdów Boguckiej z tern. że połowa real
ności L. spis. 36 lwh 146 tej ks. grt. sta
nowi wykaz uboczny, c) w poz. 5 pod 23 
kwietnia 1841. wykaz główny. Na podstawie 
aktu notaryalnego z dnia 22 kwietnia 1841 
wpisuje się prawo zastawu dla sumy 6240 
złp. w stanie biernym połowy realności nie
gdyś Jana Broczkowskiego własnej na rzecz 
Jacka Molęckiego z tem, że połowy realności 
lwh 146 stanowi wykaz uboczny, d) w poz. 
6. podano 20 sierpnia 1842. wykaz główny. 
Na podstawie wyroku Trybun>łn z dnia 21 
lipca 1842 wpisuje się prawo zastawu dla 
sumy 3700 słp. z procentem po 6 prc. od 
30 czerwca 1832 i kosztami 62 złp. 10 gr. 
w stanie biernym połowy realności niegdyś 
Jana Broczkowskiego własnej na rzecz Wi 
ktoryi Kołaczkowskiej z tem, że połowa real
ności lwh 146 stanowi wykaz uboczny, e; 
poz. 7 pod. 18 lutego 1843. Wykaz główny. 
Na podstawie wyroku b. Trybunału z dnia

17 maja 1843 wpisuje się prawo zastawu 
dla sumy 2054 złp. z procentem po 6 prc. 
od 11 lutego 1843 zpn, w stanie biernym 
połowy realności niegdyś Jana Broczkow
skiego własnej na rzecz Ludwika Sachal- 
skiego z tem, że połowa realności lwh 146 
stanowi wykaz uboczny. Obciążenie 1. pod.
9 grudnia 1844. Na podstawie wyroku z dnia 
3 września 1844 wpisuje się prawu zastawu 
dla sumy 261 złp. 15 gr. zpn. w stanie bier
nym powyższej sumy 2054 złp. na rzecz 
Mannela Fendlera. 2 pod. 9 grudnia 1844. 
Na podstawie wyroku b. Sądu pokoju miasta 
Kraków Okr. I. z dnia 30 września 1844 
wpisuie s ę prawo zastawu dla sumy 261 i  

zpł. 15 gr. zpn. w stanie biernym powyż-1 
szej sumy 2054 złp, na rzecz Mannela Fen- ' 
dlera. f) w poz. 8 pod. 28 maja 1843. wy
każ główny. Na podstawie rezolucji illacyj- 
nej b. Trybunału z dnia 24 marca 1843 pre- 
notuje się prawo zastawu dla sumy 600 złp. 
w stanie biernym połowy realności niegdyś 
Jana Broczkowskiego własnej na rzecz Sta
nisława Strzałkowskiego z tem, że połowa 
realności lwh. 146 stanowi wykaz uboczny. 
Obciążenie. 1. pod. 3 listopada 1843. Na 
pod:tawie wyroku b. Trybunału z dnia 15 
lutego 1843 wpisuje się prawo zastawu dla 
sumy 306 złp. 5 grt. zpn. w stanie biernym 
powyższej sumy i 600 złp. na rzecz masy 
ks. Kaspra Zająca, g) wpoz. 9 pod. 21 lu
tego 1844. Wykaz główny. Na podstawie 
aktu notaryalnego z dnia 5 lutego 1844 i ts, 
dekretu dziedzictwa z dn a 9 lipea 1866 L. 
12627 wp'suje się prawo zastawu dla: a) 
sumy 240 złp. w stanie biernym 1/8 części 
połowa r-alności dawniej Franciszki z Bro- 
czkowskieh Wojciechowskiej b) sumy 120 
złp. w stanie biernym takiej samej części 
połowy realności dawniej Marcina Broczkow- 
sk;ego. c) sumy 120 zpł. w stanie biernym 
takiej samej części połowy realności Błażeja 
Broczkowskiego własnych na rzecz Teofili 
Słotwińskiej jako spadkobierczyni Feliksa 
Sibtwińskiego z tem, że takie same części 
realności lwh 146 stanowią wykaz uboczny, 
h) w poz. 10 pod. 19 kwietnia 1845. Ńa/ 
podstawie rezolucji illacyjnej b. Trybunału 
z dnia 18 kwietnia 1845 prenotuje się prawu 
zastawu dla sumy 2000 złp. w stanie bier 
nym połowy realności wówczas spadkobier 
ców śp. Jana Broczkowskiego własnej na 
rzecz Korduli Linowskiej i dlatego wzywa 
się wszystkich tych, którzy do tych wierzy
telności hipotecznych roszczą prett-nsyę, ażeby 
z niemi zgłosili się w Badzie podpisanym 
do dnia 1 lipca 1919 roku, jeżeli bowiem 
termin edyktalny bezskutecznie upłynie, sąd 
na żądanie podających zezwoli na umorzeniu 
owych wpisów i na ich wykreślenie.

O. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział-VII.
Kraków, 6 czerwca 1918. (3583 2 —3)

T. V. 29/18 (3). Na wniosek Anieli 
Krzyśko, żony Jana w Jańcówce ad Styków, 
podejmuje się postępowanie, celem umorze
nia wymienionych niżej papierów wartościo
wych. które wnioskodawcy miały zaginąć; 
wzywa się posiadacza tych papierów, aby je 
w eiągc roku od dnia pierwszego ogłoszenia 
zarządzenia przedłożył temu sądowi; także 
inni interesowani mają zgłosić swoje za 
rzuty przeciw wnioskowi. W razie prze
ciwnym uznałby sąd po upływie tego ter 
minu te papiery wartościowe za umorzone. 
Oznaczenie papierów wartościowych : Książe
czka wkładkowa Powiatowego Towarzystw:-- 
zaliczkowego w Głogowie Nr. 15441 na kwotę 
2255 koron i na nazwisko Anieli Krzyśko. 
żony Jana, z Jancówki ad Styków, opiewająca.

O. k. Sąd obwodowy, Oddział V.
Rzeszów, 7 czerwca 1918. (3569 2—3)

E. 187/17 (4). Strona zobowiązana: 
Eleonora z Ucherków Janiczakowa w Ma- 
kowie Nd. 42. Na wniosek Stowarzyszeniu 
pożyczkowego Wzajemna Pomoc w Makowie 
strony egzekującej odbędzie się dnia 31 sier
pnia 1918 o godz. 9 przedpoł. w biurze Nr. 9 
na zasadzie zatwierdzonych -warunków licy- 
tacya następujących realności: 1. księga grun
tów" Maków 1/14, whl. 21 i 1277, pa
stwisko i grunt orny, wartość szacunkowa 
17 kor. 85 hal., 2. księga gruntowa Maków 
114, whl. 42, pastwisko i dom, wartość sza
cunkowa 4476 kor 13 hal., 3. księga grunto
wa M*.ków 1/14, whl 1333, pastwisko i dom, 
wartośó szacunkowa 1984 kor. 51 hal., 4. 
księga gruntowa Maków 1/14, whl. 1368, 
pastwisko i dom, wartość szacunkowa 100 
kor., 5. księga gruntowa Maków 1/7, whl. 
812, pastw sko i dom, wartośó szacunkowa 
339 kor. 71 hal., 6. księga gruntowa Ma
ków 2/28, whl. 1508, pastwisko i dom, war
tość szacunkowa 72 kor. 21 hal., razem 
6990 kor. 41 hal., najniższa oferta 4C61 Ii. 
Do realności tych nie należą żadne przynależ
ności: Poniżej najniższej oferty tj. kwoty 
4661 kor., sprzedaż nie naątąpi.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Matów, 1 czerwca 1918. (3597 2—3)

E. 188/17 (4). Strona zobowiązana: 
Niewiad. z miejsca pobytu Karolina Barcik 
z Makowa Nd. 12. Na wniosek Stowarzy
szenia pożyczkowego Wzajemna Pomoc w Ma
kowie strony egzekwującej odbędzie się dnia 
31 sierpnia 1918 o godz. 9 przedpoł. w biu
rze Nr. 9 na zasadzie zatwierdzonych wa
runków licytacya następujących realności: 
księga giuntowa Maków 4/24. whl. 24, grunt 
rolny, wartość szacunkowa 1516 kor. 6,4 h ,  
księga gruntowa Maków 6/24, whl. 93, grunt 
rolny, wartośó szacunkowa 553 kor. 08 hal., 
księga gruntowa Maków 6/24, whl. 786, 
grunt rolny, wartośó szacunkowa 121 kor. 
9 h a l , razem 2190 kor. 80 hal., najniższa 
oferta 1461 kor. Do realności tych nie na
leżą żadne } rzynależności. Poniżej najniż
szej oferty sprzedaż nie nastąpi.

O. k. Sąd powiatowy, Oddz. III, 
Maków, 1 czerwca 1918. (3596 2—3)

Prez. 12.233 (4 S. N./18). Na posady 
naczelnika sądu w Vll. lub VIII. klasie ran
gi przy sądzie powiatowym w Dobczycach i 
Wojniczu rozpisuje się konkurs z terminem 
do 31 sierpnia 1918. Podania o powyższe 
lub przy innych sądach opróżnió się mogące 
posady naczelników sądu należy wnosić w 
przepisanej drodye służbowej do Prezydyum 
Sądu krajowego w Krakowie.
Prezydyntu c. k. Sądu krajowego wyższego.

Kraków, 11 lipca 1918. (3380 3—3)

Spadki.
A. 154/18 (6) Edict zur Einberufung 

der dem Gerichte unbekannten Erben. Vun 
dem k. k. Bezirksgerichte Kehenmauth wird 
bekannt gegeben, dass am 30 Janner 1918 
in d n k. k. Barackenspitale in Chotzen elne 
unbekannte taubstumme Fiauensperson aus 
Galizien olme Hinterlassung einer letzwilli- 
gt-n Anordnung gestorbeń ist Da diesem 
Gerichte unbekannt ist, und welchen Per
sonę:: auf die Verlassenschaft ein Erbreuht 
zustehe. so werden alle diejenigen, welche 
hierauf aus was immer fur einem Rechts- 
grunde Anspruch zu maehen gedenken, auf- 
gfdordert, ihr Erbrecht binne einem Jahre, 
von dem unten gesetzten Tage gerechnet, 
bei diesem Gerichte anzumelden, und unter 
Ausweisung ihres Eibreehtes ihre Erbser- 
klarung anzubringen, widrigenfalls die 
Verlassenschaft, fur welche inzwischen 
Herr Franz Trojan, k. k. Geri htsober- 
offiział in Hohenmauth ais Verlassenschafts- 
Curator bestellt worden ist, mit jenea, die 
sich werden erbserklart und ihren Erbrech s- 
titel ausgewiesen haben, verhandelt und 
ihnen eingeantwortet, der nicht angetretene 
Teil der Verlassenschaft aber oder, wenn 
sich niemaed erberklart hatte, die ganię 
Verlassenschaft vom Staate ais erblos ein- 
gezogen wiirde,

K. k, Bezirksgericht, Abteilung I.
Hohenmauth, 29 Juni 1918, (3489 2—3)

A, 91/18 (4) Edykt wzywający ni ' zna
nych dzit dzieów. Wigdor Malz, rolnik z Lu
bił, zrnarł dnia 6 marca 1918 nie pozosta
wiając ostat ae*: o rozporządzenia Sądowi nie 
wiadomo, czy pozostali dziedzice. LsGnawia 

- ię zatem wdowę Git!ę z Wolfów Malz w Lu
bił, kuratorką spadku. Kto zamierza zgłosić 
roszczenie do spadku, winien c tem donieść 
temu sądowi w ciągu jednego roku ‘ cząc 
od dnia dzisiejszego i wykazać swe prawa 
do spadku. Po upływie tego czasokresu wyda 
się spadek tym osobom, które wykażą swe 
prawa, o ileby zaś praw nie wykazano, spa
dek przypadnie c. k. Skarbowi Państwa,

O. k Sąd powiatowy. Oddział I.
Frysztak, 17 czerwca 1918. (3476 2 —3)
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n a n i e s i e n i a  p r y w a t n e .
O n O B I H J E H G .

3 A r A .T L H I  3BO PJT KpepaTOBoro 
ToBapuCTBa „CaMOHOMOu“ b  3oaoueBi. c t o b .  
3aeecTp 3 oÓMeac. nopyicoio, BipóypjT ca  
p u a  14 cep n n a  1918 o 2  rop;, nonoa. b  a to -  
Kaan TOBapncTBa (Kamjeaapia aps. ppa /(p o -  
roMHpemcoro) b  3oao<ieBi 3 eaipyiouHM pne- 
b h h m : nopapKOM:

1 .  C r ip a B O d a a H e  ic y p a T O p a  3  p iaaL H O C T H  

TOBapncTBa.
2 . Baóip B c i x  n a e H i B  Hap3Hparoqoi

p a p n .
3. BHeceHa naeniB.
3oaoueB, pHa 2 4  annH a 1918.

3a Kpep. t o b .  „CaMonoMon" b  3oaoaeB i: 

Anppeń CopoieoBCKiń 
(3589 2 — 3 )  KypaTop ToBapncTBa.

2  drukami Wi, Łosińskiego we Lwowie, ul. Gsarsieekiego 1, XX.


